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CENA ZŁOTYCH 5, WSfDANtS A DZIŚ 8 STRON

„Możecie być pewni, że Zwigzek Radziecki uczyni
wszystko, co możliwe, by przyspieszyć klęskę
naszego wspólnego wroga - Niemiec hitlerowskich,
by utrwalić przyjaźń polsko-radziecką i dopomóc
ze wszech sił w odbudowaniu silnej i niepodległej 

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ | Polski",
J O Z E F  S T A L I N

Gtoswraram
ROK III. GDAŃSK, P IĄ T E K , 1 PA ŹD Z IE R N IK A  1919 R. N r 276 (886)

polski
Z lu lu do Prezydium /.jazda

Związku Patriotów Polskich w ZSJIR w dniu 17 czerwca 1943 r.

Jeszcze jeden przejaw prawdziwej przyjaźni

protegujących rewizjonizm i faszyzm w Niemczech Zach.
Nota rządu R. P. do USA, W. Brytanii i Francji

5.10.1949 r. kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
wieemin, prof. Stanisław Leszczyekj wręczył ambasadorowi 
Stanów Zjednoczonych, ambasadorowi Francji i charge d’af- 
faires Wielkiej Brytanii identyczne noty o następującej tre­
ści:
W  zw iązku  z  konsekwencja­

m i. jak ie  pow odu je dla spra­
w y  pow ojennych  N iem iec  utwo 
rżen ie  separatystycznego rzą ­
du w  zachodniej części N ie ­
m iec —  m am  zaszczyt w  im ię; 
nin rządu R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j, reprezen tu jącego na­
ród, sąsiadu jący z N iem cam i i 
żyw otn ie  za in teresow any w  
sposobie u regu low an ia  prob le­
m u N iem iec  — ośw iadczyć, co  i 
następuje:

We wszystkich dotyehezaso-

ka B rytan ia  i S tany Z jedno­
czone, a następnie i F ran c ja  
postanow iły  oprzeć przebudo­
wą N iem iec w  dem okratyczne 
i pokojow e państwo oraz l ik w i­
dację skutków w o jn y  z nim i, 
b y ły :

Zniszczenie źródeł poten­
cjalnej agresji przez głębo­

ka demokratyzację i demilita- 
ryzację Niemiec.
2 Obowiązek traktowania Nie­

miec jako całości politycz- 
ekononiieznej,

1

„ „  ___________ ______ __________ nej I ekonomiczne.!, p rzez co
wyeh ośw iadczeniach i w prak- ] założone zostały podwaliny jed 
tveznyni swcni postępowaniu, | ności Niemiec we wszystkich.

’ ' dziedzinach, łącznie z jednoś­
cią niemieckich 
^  Obowiązek

Rząd Polski dawał wyraz sta­
nowisku, że uważa urnow e za- j 
w artą przez wielkie mocarstw a j 
w' Poczdamie za fundament, i 
który umożliw ia zbudowanie j 
demokratycznych i pokojo-1 
w ych Niemiec. Uchwały przy­
jęte w Poczdamie wyrażały i I 
zabezpieczały interesy w szyst- < 
kich narodów, które ucierpia­
ły wskutek agresji, a potem j 
jarzma hitlerowskich Niemiec 
i walczyły z nimi. Uchwały tej

Iiitere-

organow'. 
współpracy 4 

mocarstw' i  podejmowania 
decyzji w uregulowaniu prob­
lemu Niemiec, co wyraziło się 
w powołaniu wspólnych orga­
nów dla sprawowania łącznie 
najwyższej władzy w Niein- 
czech i przygotowania łącznie 
traktatu pokojowego.

Okres, który upłynął od ka­
p itu lacji N iem iec h itlerow - 
>kicll dow iódł, że po poezątko-h y ly  rów n ież zgodne z 

sąnii i dalszym  rozwojem  na-i wym  etapie współpracy, nio- 
,iidu n iem ieckiego. U chwały carstwa okupujące zachodnią 
poczdamskie byty  zarazem . cześć Niemiec przeszły do po- 
zbieżue i n ierozerw a ln ie  zwia- i Uty ki ignorowania, a następ- 
zane ze szczerym  dążeniem  na- • nie naruszania sw ych zohowią- 
rodów- do zabezpieczenia t r w a - ; zań, przyjętych w uchwałach 
|eg0 pokoju Stanowiły one je . poczdamskich, podrywając w 
den z podstawowych elemen­
tów' powszechnego bezpieczeńi 1 ? _ 1* —  V n-nnd lmHr»twa-, dzięki przyjęciu środków 
mających zapobiec powtórze­
niu się w przyszłości niemiec­
kiej agresji, przez zniszczenie 
jej źródeł. U podstaw  decyzji 
p rzy ję tych  w Poczdam ie, le g ły : 
w spó lny w ys iłek  i współpraca 
Zw iązku R adzieck iego  — k tó­
r y  w n iósł na jw iększa  daninę 
k rw i i  decydu jący wkład do 
zw ycięstw a — oraz . W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  S tanów  Z jednoczo­
nych w  w alce z n iem ieck im  fa ­
szyzmem.

Fundam entalnym i zasadam i 
uchw ał poczdamskich, na któ­
rych  Zw iązek  Radzieck i, W ie l-

ten sposób najistotniejsze za­
sady uregulowania problemu 
niemieekiego, zgodne z intere­
sami bezpieczeństwa i pokoju.

Stw orzen ie Bizon i i i orli-eh- 
nego aparatu kontroli dla n iej. 
w yłączen ie okręgu Ru liry  spod 
4-stronn<‘j kontroli i poddanie 
go fak tycznej kontroli Stanów' 
Z jedn oczon ych ’i W ie lk ie j B ry ­
tanii. p rzy  równoczesnym  
strukturalnym  w łączeniu gos­
podarki tego okręgu w tzw. 
pinu M arshalla, w prowadzen ie 
separatystycznego systemu im. 
netarnego na teren ie 3 zachod­
nich s tre f oraz w  zachodnich 
sektorach Berlina, a . ostatnio 
w prow adzen ie statutu okupa-

Dziś narada racjonalizatorów
i przodowników pracy w budownictwie

W  DNIE DZISIEJSZYM O GODZ. 15 W SALI RATUSZA  
STAROMIEJSKIEGO TRZY UL KORZENNEJ W GDAŃSKU  
odbędzie się narada, zorganizowana przez redakcję „Głosu 
Wybrzeża“ wspólnie ze Związkiem Zawodowym Robotników 
Budowlanych. Wezmą w  niej udział przodownicy pracy i racjo­
nalizatorzy państwowych i społecznych przedsiębiorstw budo­
wlanych, profesorowie Politechniki Gdańskiej, przedstawiciele 
inteligencji technicznej, organizacji partyjnych, związków za­
wodowych rad zakładowych oraz władz administracyjnych wo­
jewódzkich i miejskich.

Porządek dzienny narady jest następujący:
Zwiedzanie budowy szybkościowca ńa Staryim Mieście w 
Gdańsku.
Referat ob. W ACŁAW A SIWIAKA, murarza PPii 2 — „JAK 
WPROWADZILIŚMY SYSTEM TRÓJKOWY NA BUDOWIE“. 
Referat ob BRONISŁAWA ULKI. betoniarka PPB i  —  „DO 
ŚWIADCZENIA REKORDU BETON JARSKIEGO“.
Referat ob. STANISŁAWA SŁOWIŃSKIEGO, cieśli I*PB 4 
„JAK WYKONAŁEM OK. 1000«/« NORMY PRZY SZALUN­
KU",
Referat ob. HENRYKA KAMZELSKIEGO. stolarza PPB 4 —  
„POMYSŁY RACJONALIZATORSKIE USPRAWNIAJĄ  
PRACĘ“.
Referat inż. W ACŁAW A HOŁOWNI „NOWA METODA 
BUDOW ANIA STROPÓW
Koreferat prorektora Politechniki Gdańskiej prof. WITOLDA  
NOWACKIEGO o potrzebie współpracy ludzi nauki z racjo­
nalizatorami i przodownikami pracy w budownictwie.
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W  sali obrad będzie znajdowała się niewielka wystawa, ilu­
strująca dorobek racjonalizatorów gdańskich przedsiębiorstw 
budowlanych.

Z uwagi na to, że w  części rozesłanych zawiadomień o na­
radzie podany byl lokal komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku jako miejsce obrad, wyjaśniamy, że konferencja od­
będzie Się O GODZ. 15 W  SALI RATUSZA STAROMIEJSKIE' 
GO PRZY UL- KORZENNEJ W GDAŃSKU,

«■y.jnego dla zachodniej części 
N iem iec, w  m iejsce traktatu  
poko jow ego  d la  całych  N ie ­
m iec oraz stworzenie- „pań­
stwa”  zachodnio n iem ieck iego z 
odrębnym  rządem  w m iejsce 
ogólnon iem ieek ich  organów  — 
charakteryzu ją  kolejne etapy 
p o lityk i m ocarstw  okupują­
cych zachodnią część N iem iec. 
Równocześnie etapom tym to­
warzyszyło zaniechanie środ­
ków zniweczenia źródeł agre­
sji oraz aktywny udział mo­
carstw okupujących 3 strefy 
zachodnie w odradzaniu ele­
mentów rewizjonistycznych, 
militarystycznych i neofaszys­
towskich.

Polityka ta systematycznie 
oddalała się od obowiązują­
cych _ uchwał poczdamskich, 
gwałciła je w sposób jaskrawy 
wbrew interesom powszechne­
go bezpieczeństwa, wbrew in­
teresom narodów dla których

uregulowanie problemu Nie­
miec na. zasadach Poczdamu 
posiada znaczenie podstawowe, 
a również wbrew interesom roz 
woju sił demokratycznych w 
narodzie niemieckim.

Polityka niweczenia porożu 
mień 4 mocarstw w sprawie N ie­
miec: niweczenia zasady wspólnej 
decyzji, rozwijania wspólnego a- 
paratu 4'-stronnej kontroli, prowa 
dziła jednocześnie do podważenia 
zasady jedności Niemiec, do wznie 
sienią przez 3 rządy sztucznego 
muru, oddzielającego część zachód 
nią Niemiec od całości, po to, by 
z tą ęzęścią postępować w sposób 
odpowiadający wyłącznie zabor­
czym planom kierowniczych, kół 
Stanów Zjednoczonych i związa­
nych z nimi kół W ielkiej Brytanii 
i  Francji, co byłoby niemożliwe w 
ramach przestrzegania 4-stron- 
nych porozumień.

(Dokończenie na str. 2)

Rząd U S R R  przekazuje Polsce
trzy zabytkowe pomniki

KŁJÓW (PAP). Konsulat Gene- j bardziej godna podkreślenia na tle 
ralny R. P. w Kijowie zawiado- I antypolskiego postępowania imperia- 
miony został przez Ministerstwo j  listów angio-amerykaliskich, które- 
Spraw Zagranicznych USRR, że j go wyrazem jest przywłaszczenie 
rząd Radzieckiej Ukrainy uwzględ- j sobie przez władze kanadyjskie ar- 
niając prośbę rządu RP, powziął ! rasów wawelskich, nie zwróconych 
decyzję przekazania Polsce Ludo- j  dotychczas Polsce, m im o wielo- 
wej trzech zabytkowych pomników \ krotnych protestów społeczeństwa i 
polskich, znajdujących się we Lwo- i Rządu Polskiego, 
wie: pomnika Jana Ili Sobieskiego,! Trzy wyżej wspomniane pomniki 
pomnika znakomitego komediopisa- ¡-lwowskie; są dobrze znane społe- 
rza A. Fredry oraz poety Kornela \ czeustwu naszemu zwłaszcza pom- 
Ujejskiego. ta  szlachetna decyzja j nik pogromcy Turków Jana ¡11 So- 
rządu USRR, to jeszcze jeden wy- ) biesjdego. Pomnik autora „Zem- 
raz‘ stalinowskiej polityki nierozer- j sty“ Aleksandra Fredry jest. dzie- 
wainej braterskiej przyjaźni, łączą- j leni rzeźbiarza polskiego Leonarda 
ccj Związek Radziecki i Polskę Marconiego, autorem popiersia U je j 
Ludową. | skiego jest znany rzeźbiarz poiski

Decyzja rządu USRR jest tym- Antoni Popie).

Piotr Stolarek prezydentem Gdańska 
Bolesław Giernza przewodniczącym MRN

W dniu wczorajszym na plenarnym posiedzeniu 
MRN tow. Piotr Stolarek został wybrany jednogłośnie 
prezydentem m. Gdańska a tow. Bolesław Giernza prze 
wodniczącym MRN.
. Szczegółowe sprawozdanie, z przebiegu posiedzenia ilP,X  
podajemy na str. 7.

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna sie,
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Urozmaicony program imprez iu całym kraju

Komitety obchodu „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej" meldują o przystąpieniu do realizacji planów imprez zwią­
zanych z programem „Miesiąca“ oraz o masowym wstępowaniu lu­
dzi pracy do Towarzystwa Przyjaż ni Polsko-Radzieckiej.

W stolicy „Miesiąc“ zainauguru- zawodowe wezmą czynny udzia',
manifestując gorące uczucia przy-

zainauguru-
je wielki koncert w Teatrze Poi- 
skim, który odbędzie się 9 bm. o 
godz. 12. W koncercie wezmą 
udział: pruj. Lew óborin prof. 
Paweł Sieriebriakow (fortepian), 
Maria Drewniakówna (spiow). Je­
rzy Sergiusz Adaihczewski (śpiew), 
Grażyna Bacewiczówna (skrzypce). 
Satrunin Butkiewicz (recytacja), 
Stanisława Selmówna, Florentyna 
Puchówna, Witold Borkowski i Zbig­
niew Cywiński (taniec).

* * *
Koło TPPR przy Centrali Han­

dlowej Przemysłu Skórzanego w 
Rzeszowie, czyniąc przygotowania 
do obchodu „Miesiąca“ kładzie 
szczególny nacisk na popularyzację, 
prasy radzieckiej. Na 100 członków 
koła, 91 bierze udział w konkursie 
pod hasłem „popularyzujemy prasę 
radziecką".-

*   ̂ **
W Ostrówki Wielkopolskim odbył 

się w sali Teatru Miejskiego wie­
czór, poświęcony sztuce radziec­
kiej. Bogaty repertuar ludowych 
utworów wokalnych i instrumental­
nych polskich i radzieckich spotkał 
>> z wielkim uznaniem słuchaczy.

Społeczna organizacja imprez ar­
tystycznych „Artos“ opracował i 
program, obejmujący 26 koncertów 
popularnych i J2~ wieczorów lite­
rach ;c!i. kiórc odbędą się w mia­
stach «  'Jałowych województwa.

»  ¥
W ...Miesiącu Pogłębienia Prze- 

jaźni Polsko-Radzieckiej" /.wiązu;

jaźni milionowych rzesz związkow­
ców dla Związku Radzieckiego.

We wszystkich zakładach pracy, 
instytucjach, urzędacli i majątkach 
PGR zorganizowane zostaną poga­
danki o Związku Radzieckim.

Wszystkie świetlicowe zespoły 
związków zawodowych wystąpią z» 
specjalnym repertuarem artystycz­
nym.

Do Festiwalu Sztuki Radzieckiej 
zgłosiło już udział ponad 900 zwie 
zkowycFi zespołów1 artystycznych.

Nota Albanii
do mocarstw zachodnich

TIRANA PAP. Ministerstwo Spraw 
Zagr. Albanii skierowało do rządów 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry. 
tanii i Francji notę w związku z utwo­
rzeniem marionetkowego „rządu“  za- 
cjtodnio-niemieckiego w Bonn.

P ro f. Now iński
lektorem Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki

30 września br. Prezydent R. P. 
podpisał nominację prof. Czesława 
Nowińskiego na rektora Szkoły 
Głównej Planowania 1 Statystyki.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego
Haidy M i n i s t r ó w
o komercjalizacji polskich portów

Pomnik Wdzięczngjg, ¿olm^zom AmtH RadzUckięj w Gdańsku

W celu stworzenia właściwych 
warunków dla zrealizowania plano­
wej gospodarki wielkich portów 
przez ześrodkowanie odpowiedzial­
ności za wykonanie zadań nałożo­
nych w planie 6-leinim, Komitet 
Fkcnomiczny Rady Ministrów po­
wziął uchwalę o powołaniu w ze­
spole portowym Gdańsk — Gdynia 
i w porcie Szczecin — jednolitych, 
wyodrębnionych z administracji 
ogólnej — państwowych przedsię­
biorstw skomercjalizowanych.

Przedsiębiorstwa te powinny ob-' 
jąć centralnie przeładunek wszyst­
kich towarów i skupić wszystkie 
elementy do tego służące, tak. go­

spodarkę kadrami, nabrzeżami, urza 
dzeniami przeładunkowymi, maga­
zynami, a dalej - - pilotaż i holow- 
nictwo statków w porcie.

Tą drogą uzyska się jednolite 
kierownictwo w wykonaniu planu 
gospodarczego portów w zakresie 
inwestycji, eksploatacji zatrudnie­
nia i kosztów własnych; przewiduje 
się ponadto obniżenie kosztów wdąs 
ńych przeładunku w portach pol­
skich.

Komitet Ekonomiczny powziął 
również uchwalę, która' ma na ce­
lu usprawnienie działalności ship- 
chandlerskiej (zaopatrzeni* «tatków) 
w portach polskich.
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Upadek rządu Queuille‘a
Po przeszło roku lawirowania, krętactw i oszukiwania naro­

du francuskiego upadł rząd premiera Queuille'a.
Bezpośrednią przyczyną upadku rządu, który zyskał sobie 

niechlubny przydomek rządu zdrady narodowej, jest sprawa płac 
ł cen.

Po dewaluacji franka tragiczne położenie klasy robotniczej 
Francji —  bezpośredni wynik marshallizacji kraju, uległo dal­
szemu pogorszeniu. Francuski przemysł lotniczy, samochodowy 
i filmowy dawno już padł ofiarą ekspansji kapitału amerykańskie­
go. Wskaźniki produkcji przemysłowej we Francji spadają z mie­
siąca na miesiąc, co między innymi jest wynikiem popierania 
przez kapitalistów amerykańskeh przemysłu niemieckiego kosz­
tem przemysłu francuskiego. Barki z lotaryńską rudą żelazną 
płynące Renem do wielkich pieców niemieckich to widomy re­
zultat zdradzieckiej polityki rządu Queuille'a, który posłusznie 
wypełniał wszelkie rozkazy Waszyngtonu. Logiczną konsekwen­
cją zaprzedania gospodarki francuskiej kapitalistom amerykań­
skim jest ciągły wzrost bezrobocia we Francji. W  wyniku unie­
ruchomienia wielu gałęzi przemysłu francuskiego dziesiątki ty­
sięcy robotników znalazło się na bruku.

Coraz gorsza jest również sytuacja chłopa francuskiego, ruj­
nowanego przez proamerykańską politykę rządu Queuille'a.

„Wy idziecie naprzód —  powiedział przed paru dniami wy­
bitny ekonomista francuski, Levallee, zwiedzający Polskę 
pracy u was starcza dla. wszystkich, powstają noue warsztaty, 
zakłady, fabryki. Polska pozbawiona „dobrodziejstw“ planu Mar­
shalla tętni wzmożonym rytmem aktywności gospodarczej“. W  
słowach tych mieści się podziw Francuza dla odbudowującej i 
rozbudowującej się gospodarki polskiej i gorycz z odmiennej 
sytuacji w jego własnej ojczyźnie.

Wolni od „dobrodziejstw“ planu Marshalla, korzystając z po­
mocy i doświadczeń Związku Radzieckiego, budujemy naszemu 
narodowi lepszą przyszłość.

À  tymczasem we Francji dewaluacja franka, zadecydowana 
pozą granicami Francji, zaostrzyła jeszcze bardziej krytyczną sy 
tuację ludzi pracy. Ceny większości artykułów pierwszej potrze­
by uległy dalszej zw'yżce, a spadkowi siły nabywczej mas to­
warzyszył automatycznie dalszy wzrost bezrobocia.

Położenie francuskiej klasy robotniczej stało się szczególnie 
ciężkie. W  masach robotniczych dojrzała świadomość konieczno­
ści zaostrzenia walki o poprawę bytu. Wbrew socjaldemokra­
tycznej rozłamowej „Force Ouvrière“, członkowie tej organizacji, 
oraz chrześcijańskich związków zawodowych coraz energiczniej 
domagają się jedności akcji z CGT, reprezentującą olbrzymią 
większość francuskich robotników'.

Ucisk ze strony mas robotniczych i nowe trudności gospodar­
cze wynikłe natychmiast po dewaluacji doprowadziły do upadku 
rządu Queuille'a- Upadł on w momencie, kiedy w całej Francji 
potężnym echem odbiło się hasło CGT, nawołujące do jedności 
w walce o rewaloryzację płac, do obrony świata pracy przed 
zgubnymi skutkami

Ścisła więź z masami ludowymi
źródłem sukcesów Milicji Obywatelskiej
Wywiad z gen. Konarzewskim w  5-iq rocznicą M. O.

™ ...................... no clrnemph rt naiinipsiftlli" sianu
W  związku z przypadającą na dzień 7 października br. 5-tą 

rocznicę powstania Milicji Obywatelskiej, komendant główny 
M. O. gen. Józef Konarzewski udzielił przedstawicielowi PAP  
wywiadu, w  którym powiedział m. in.:

Początki istnienia M ilicji Oby­
watelskiej były bardzo ciężkie. 
Nie było mundurów, nie było bu­
tów, nie było pieniędzy. Często 
głodny i oberwany, źle uzbrojony 
milicjant musiał stawiać czoło 
grasującym bandom faszystow­
skim, niemieckim i rodzimym. 
Krwią serdeczną cementowrał sza­
ry milicjant, wczorajszy party­
zant i żołnierz, fundamenty odro­
dzonej ojczyzny.

Jako zbrojne ramię ludu Milic­
ja Obywatelska formowała ■gwoje 
szeregi przede wszystkim z synów 
robotników, chłopów i inteligen­
cji pracującej. Stanowią oni pra­
wie 95 proc. stanu osobowego a- 
paratu milicyjnego.

Wielu przyszło do M. O. prosto 
z partyzantki. lub frontu. W iado­
mo, że w  ustroju sanacyjnym ro­
botnicy i chłopi nie mieli odpo­
wiednich możliwości kształcenia 
swoich dzieci. Dlatego też zada­
nie dokształcania funkcjonariuszy 
stało się podstawowym zadaniem 
aparatu szkoleniowego M. O. Dziś 
każdy funkcjonariusz dokształca 
się. Wielu uczęszcza na wyższe u- 
czelnie. Do 1951 r, wszyscy ofice­
rowie winni posiadać co najsńniej 
średnie wykształcenie.

POZIOM IDEOLOGICZNY  
I ZNAJOMOŚĆ SŁUŻBY

Osiągnięcie wysokiego poziomu 
wykształcenia ogólnego nie jest 
jednak jedynym zadaniem_ szko­
leniowym aparatu M. O. Również

ważne a może jeszcze ważniejsze 
jest zadanie podniesienia poziomu 
politycznego i fachowego naszych 
szeregów.

Walka klasowa tocząca się mię­
dzy światem reakcji i wojny, a 
światem postępu i pokoju wyma­
ga od nas wielkiej czujności kla­
sowej, wysokiego poziomu ideo­
logicznego i dobrej znajomości 
służby. W  walce o wysoki poziom 
ideologiczny, o wzmożenie czujno­
ści Milicją Obywatelska oczyszcza 
łą swoje szeregi od obcych i przy­
padkowych elementów, dla któ­
rych nie ma miejsca w  M. O.
CORAZ MNIEJ PRZESTĘPSTW  

W POLSCE LUDOWEJ

Ludowej toczy się

Nota Polski do mocarstw zachodnich
utworzenie separatystycznego 

ciała, złożonego z 3 zachodnich 
stref okupacyjnych oraz powoła­
nie „rządu" dla. tego terytorium, 
musi być zątem rozpatrywane ja­
ko wynik polityki pogwałcenia 
przez 3 mocarstwa obowiązują­
cych umów międzynarodowych w 
sprawie Niemiec, a w szczególno­
ści umowy poczdamskiej, która 
zawarła W sobie cały sens zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niemca­
mi i nakreśliła jedynie skuteczne 
drogi demokratyzacji Niemiec.

Tego rodzaju polityka, stojąca 
w ostrej sprzeczności z zadania­
mi demokratycznej przebudowy 
Niemiec, rozdzierająca żywy or­
ganizm kraju, nie mogła opierać 
się na tych • demokratycznych si­
łach narodu niemieckiego, które 
zrozumiały odpowiedzialność cią­
żącą na ’nhn i które były odsuwa­
ne i dławione w zachodnich stre­
fach. Na fali polityki naruszania 
przez 3 rządy umowy poczdam­
skiej i innych porozumień 4 mo­
carstw w  sprawie Niemiec oraz 
przy aktywnej pomocy ze strony 
3 rządów, wypłynęły na powierz­
chnię w zachodnich strefach wszy 
stkie elementy reprezentujące o- 
słabioną, ale niezniszczoną do koń 
ca bazę społeczną i ekonomiczną 
reżimu hitlerowskiego. Koła te 
zgodziły się na rozbicie Niemiec 
i podporządkowanie interesów na­
rodu niemieckiego zagranicznym 
kołom imperialistycznym za cenę 
ratowania swych pozycji i odświe 
żenią zbankrutowanych podczas 
ubiegłej wojny planów agresji. 
Dzięki poparciu ze strony 3 mo­
carstw stały się one bazą zachód, 
nio-niemicckiego separatystyczne­
go rządu, który wysunął od pier­
wszej chwili swego powstania na 
czołowe miejsce swego programu 
hasła odwetu, rewizjonizmu j pod 
żegania do wojny, włączenia, Nie­
miec do agresywnego paktu atlan 
tyckiego oraz nienawiść do postę 
powyeh i demokratycznych sił 
własnego narodu.

W  takiej atmosferze odżywają 
najgorsze tradycje niemieckiego 
miiltaryzmu i szowinizmu, mobi­
lizując ciemne siły reakcji w 
Niemczech. Już obecnie stały się 
możliwe wystąpienia awanturni-

( D o k o ń c z e n i e  z e  s i r .  f -e | >

„R ząd“ uj B o n ti
3gn!skiem niepokoju w Eu ro p ie
Deklaracja MSZ Rumunii

BUKARESZT (PAP). Rimiuńskje 
V\SZ ogłosiło w imieniu rządu Ru­
mińskiej Republiki Ludowej dekla- 
-ację w sprawie utworzenia tzw.
.rządu“ w Bonn.

Rząd Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej — głosi deklaracja — uważa, 
łe utworzenie separatystycznego 
-zadu Niemiec zachodnich przez 
rządy USA, W. Brytanii i Francji 
stwarza w Europie ognisko niepo­
koju, zagrażającego pokojowej 
twórczej pracy narodu rumuńskiego
i innych narodów europejskich. -----------
Utworzenie tego separatystycznego : ganów 
ryaHm ipst wvnik!em oo'itvki gwał- i w  rozl

ków politycznych i podżegaczy 
wojennych typu Richtera i Lórit- 
za, brutalne napaści pod adresem 
sąsiadów Niemiec, m. in. Polski, 
przypominające w  swej treści hit 
lerowską propagandę z okresu 
przygotowywania agresji.

Charakter tego separatystycz­
nego ciała, utworzonego w wyni­
ku pogwałcenia uchwał poczdam­
skich, potwierdza niezbicie, że na 
terenie stref zachodnich, pod o- 
piekuńczymi skrzydłami 8 mo­
carstw', powstaje nowa koncentra 
cja agresywnych sił, która PONO  
W NIE  MOŻE GROZIĆ M IŁUJĄ­
CYM POKÓJ NARODOM, A W  
PIERWSZYM RZĘDZIE SĄSIA­
DOM NIEMIEC.

Polska — wielokrotna ofiara a- 
gresji niemieckiej —  nie może 
przejść do porządku nad faktem 
kształtowania się nowego ośrod­
ka tej agresji, który w  oparciu 
o stare, reakcyjne elementy, .sta­
nowiące niegdyś si.ę napędową ta 
szyzmu —  czerpie obecnie popar­
cie i zachętę z obcych ośrodków 
imperialistycznych.

Polska, jaifo państwo sąsiadują­
ce z Niemcami, których kierunek 
rozwoju jest sprawą pierwszo­
rzędnej wagi dla narodu polskie­
go —  Widziała i widzi w  realiza­
cji polityki Poczdamu najlepszą 
gwarancję usunięcia źródeł agre­
sji niemieckiej, na drodze reform 
społecznych, odsunięcia od w pły­
wu na życie polityczne i społecz­
ne Niemiec sił starej reakcji i 
neofaszyzmu, co dałoby w  rezul­
tacie ugruntowanie sił pokojo­
wych i demokratycznych narodu 
niemieckiego.

Polityka Bonn stanowi jaskra­
wy wyraz zaprzeczenia tych za­
sad i odstąpienia od tej drogi 
przebudowy Niemiec. Integral­
nym elementem demokratyzacji 
Niemiec jest ich jedność politycz­
na i ekonomiczna, która jest w  
stanic wyzwolić i wzmocnić 
wszystkie postępowe siły, jedynie 
zdolne do prowadzenia polityki 
pokoju i przyjaźni z narodami 
świata.

Rząd Polski uważał i uważa za 
szkodliwą i krótkowzroczną z 
punktu widzenia trwałego poko­
ju i bezpieczeństwa, politykę na­
rzucania narodowi niemieckiemu 
podziału i federalistyeznych form. 
Proces historycznego kształtowa­
nia się Niemiec udowadnia, że 
tendencje odśrodkowe i separaty­
styczne służyły umacnianiu się 
grup militarystycznych i reakcyj­
nych. Cofanie wstecz naturalnego 
procesu rozwoju i gwałcenie pra­
wa narodu niemieckiego do jed­
ności politycznej, ekonomicznej i 
kulturalnej, służy i dzisiaj inte­
resom reakcji rodzimej i między­
narodowej. a nie ma nic wspólne­
go z interesem narodu, z demokra­
tyzacją Niemiec i z pokojem.

Rząd Polski uważa, że sprze­
niewierzenie się 3 mocarstw du­
chowi treści uchwał poczdam­
skich, niedotrzymanie przyjętych 
zobowiązań, które wyraziło się w  
polityce rozbijania współpracy or- 

4 mocarstw dla Niemiec,

do opóźnienia uregulowania pro 
blemu Niemiec przy pomocy spra­
wiedliwego traktatu pokojowego 
— wyrządzając głębokie szkody 
sprawie stabilizacji pokoju i bez­
pieczeństwa.

Ten stań rzeczy jest alarmują­
cy dla narodów, które nie zdą­
żyły jeszcze zaleczyć ran, zada­
nych im przez agresji hitlerow­
skich Niemiec w  ostatniej, wojnie 
i na oczach których, pod protek­
toratem 3 rządów powstaje nowy 
agresywny ośrodek w  zachodnich 
strefach Niemiec, związany z 
polityką międzynarodowych kół 
imperialistycznych.

Rząd Polski protestuje w  imie­
niu narodu polskiego przeciwko 
temu stanowi rzeczy, który po­
wstał wskutek odstąpienia 3 mo­
carstw od realizacji uchwał pocz­
damskich. Rząd Polski zarazem o- 
świadeza. że jak dotychczas, tak 
i nadal Polska będzie czyniła i 
popierała wszelkie wysiłki, zmie­
rzające do konsekwentnej reali­
zacji uchwał poczdamskich i do 
demokratycznego i leżącego w  in­
teresach pokoju rozwiązania kwe­
stii niemieckiej, zgodnie z duchem 
tych uchwał, przy współudziale 
pokojowych i demokratycznych sił 
w narodzie niemieckim.

Warszawa, 5 października 1949,

Przez dwadzieścia lat istnienia 
państwa burżuazyjnego zanoto­
wano w Polsce sanacyjnej w  1938 
r. przeszło poi miliona prze­
stępstw. Dziś ilość dokonanych 
przestępstw wynosi ‘/s tego, co w  
1938 r„ a procent wykrycia ich 
sprawców wzrósł z 33 proc. w  
1938 r. do 53 proc. w  1948 r.

Największą plagę stanowiły 
przed wojną kradzieże. W  1938 r. 
dokonano blisko 400.000 kradzie­
ży. Dziś cyfra ta spadła do %. 
Weźmy typowe dla ustroju kapi­
talistycznego przestępstwo jakim 
jest fałszerstwo i oszustwo. W  
1938 r. notujemy około 60.000 prze 
stępstw tego rodzaju, a dziś mniej 
niż '/»• tej cyfry. To samo ¡tyczy 
się wielu innych dziadzin prze­
stępczości. Powszechnie wiadomo, 
że w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Pin. ginie rocznie w  ka­
tastrofach samochodowych więcej 
ludzi, aniżeli w  ogóle zginęło Ame 
rykanów w  I I  wojnie świa­
towej. U  nas jeszcze w  zeszłym 
roku notowano 150 ofiar miesięcz 
nie. W bieżącym roku cyfra ta 
spadła o 5/s.

j Wszystkie przytoczone dane nie 
są wyłączną zasługą aparatu bez­
pieczeństwa, której część składo­
wą stanowi M ilicja Obywatelska. 
Spadek ilości przestępstw jest 
przede wszystkim wynikiem prze­
mian społecznych, jakie zaszły 
w naszym kraju Polska Ludowa 
usunęła szereg warunków ekono- 
miczn o-socjalnych, które rodziły 
przestępstwo, Przestępstwa były 
więc w  zasadzie dzieckiem kapi­
talizmu.

W Polsce Ludowej nie zostały 
jednak całkowicie usunięte klasy 
kapitalistyczne,, ani tym bardziej 
nie zostało, ¡esźcze zlikwidowane 
— i to jest. problem wielu lat —  
dziedzictwo kapitalistyczne w  u- 
mysłach i charakterach ludzkich.

W  Polsce 
zacięta walka klasowa, w  walce 
tej reakcja inspirowana i kiero­
wana przez zagraniczne ośrodki 
posługuje się przestępstwem, jako 
podstawową metodą walki. W  
tych warunkach należy uważać 
nasze osiągnięcia za poważny 
wkład aparatu bezpieczeństwa w  
dzieło odbudowy kraju i utrwa­
lenie demokratycznej władzy Lu­
dowej w  Polsce. 
SPOŁECZEŃSTWO POM AGA  

SWOIM OBROŃCOM
Źródłem sukcesów Milicji Oby­

watelskiej jest jej śc,sły związek 
z ludem, z jego pracą i walką.

O więzi łączącej MO z naszym 
pracującym społeczeństwem świad 
czy najlepiej stosunek obywateli 
do milicjanta i na odwrót. Spo­
łeczeństwo stara się pomóc m ili­
cji w  wykonywaniu jej zadań, 
widzi bowiem w  aparacie bezpie­
czeństwa swoje zbrojne ramię, 
swojego obrońcę.

Jeśli osiągnięcia nasze są po­
ważne, jest to przede wszystkim 
zasługą nowego stosunku społe­
czeństwa do państwa ludowego i 
do jego organów wykonawczych. 
Obywatel Polski Ludowej wie że 
milicja ochrania jego pokojowy 
trud i jego spokój, że opiekuje się 
dziećmi, walczy o bezpieczeństwo

na drogach, o podniesienie stanu 
sanitarnego, o bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe itd. Dlatego też 
czynnie pomaga mu w  tej walce,

ZAOSTRZAMY CZUJNOŚĆ
Wróg jednak nie śpi. Wróg 

chwyta się coraz nowych metod 
walki. Usiłuje przy pomocy szpie­
gostwa, sabotażu, dywersji, spe­
kulacji, plotki reakcyjnej, wyko­
rzystywanie ciemnoty i zabobonu 
przy pomocy działania na szkodę 
gospodarki uspołecznionej, poder­
wać nasze budownictwo. Wróg 
usiłuje skupić swoje uderzenie pa 
najważniejszych i najbardziej czu 

1 łych odcinkach naszego życia. 
Ostatnie procesy u nas w  kraju 
i proces budapeszteński naj­
lepiej ujawniły metody imperiali­
stów anglo-amerykańskich i ich 
agentów w  walce z  postępem i 
demokracją.

Odpowiedzią całego naszego 
społeczeństwa i naszego aparatu 
bezpieczeństwa, odpowiedzią na 
poczynania wrogów będzie wzmo­
żenie czujności, doskonalenia 
metod walki z przestępczością, 
zacieśnienie współpracy społe­
czeństwa z MO, usprawnienie 
wszystkich odcinków służby MO 
po to, by jeszcze lepiej ochraniać 
marsz Polski Ludowej ku socja­
lizmowi.

Koreańska Republika Ludowa
nawiązała stosunki dyplomatyczne
z Centralnym Rządem w  Pekinie

MOSKWA PAP. — Minister 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowej w i- 
rnieniu swego rządu wystoso­
wał do ministra spraw zagra; 
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czu-En-Laia tele­
gram następującej treści:

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej po­
twierdza otrzymanie deklara­
cji Centralnego Rządu Chin

wyraża wolę całego narodu 
chińskiego postanawia nawią­
zać stosunki dyplomatyczne z 
Chińska Republiką Ludową i 
dokonać wymiany przedstawi­
cieli dyplomatycznych.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowej jest przekonany, że 
ustanowienie dyplomatycz­
nych stosunków między Korć; 
ańską Republiką Ludową i 
Chińską Republiką Ludową

skiej Republiki Ludowej z dnia- przyczyni się do dalszego za- 
1 października br. w sprawie i cieśnienia przyjaznych wię- 
nawiązania stosunków dyplo-1 zów między obu narodami. 
nautycznych z innymi krajami. ■

IJtWorŻCńic Rządu Central­
nego Chińskiej Republiki Lu­
dowej jest rezultatem _ wielkie­
go historycznego zwycięstwa o- 
siągniętego w wyzwoleńczej 
walce narodu chińskiego, uja­
rzmionych narodów Wschodu i 
wszystkich miłujących pokoj 
narodów świata.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowej, nważajac. iż rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej

Postępowa opinia niemiecka wita z uznaniem. . . . . . . . . .
zapowiedź utworzenia demokratycznego rządu (• T d e fz

,,Katolicki minister“ 
i jego hitlerowski pomocnik

Każda nowa nominacja w „rzą­
dzie“ Niemiec zachodnich staje się 
z reguły nowym skandalem. Jak 
doniosła agencja Reutera, se­
kretarzem stanu dla spraio stosun­
ków międzynarodowych rządu" za 

■ chodnich Niemiec, czyli jego mini-

BERLIN (PAP). Do prezydium 
Nierhcckicj Rady Ludowej napły­

wają bezustannie setki rezolucji, 
uchwalanych na wiecach i zebra­
niach publicznych przez robotników, 
urzędników, chłopów i postępo-

W 5 dniu budowy gdańskiego szybkościowca
ukończono trzecie piętro

W  dniu 6 bm. tj. w piątym dniu budowy systemem szybkoś­
ciowym dwóch połączonych ze sobą kamienic na Starym Mie­
ście, przy ul. Ogarnej, ukończono wznoszenie murów trzecie­
go piętra. Po zabetonowaniu stropów trzeciego piętra zespoły

■C*¡55iSm

'ządu jest wynikiem polityki gwał- ; w  rozbijaniu jedności Niemiec, 
cńia układu poczdamskiego, uprą- doprowadziło do utworzenia sepa- 
yianej przez rządy USA. Wielkiej1 ratystycznego tworu i antydemo- 
Bryhffljj j Frintii» «rz#4y‘‘ W U sm  m *

wą inteligencję, w sprawie utwo­
rzenia ogóino-niemieck.ego rządu 
demokratycznego.

Uchwały o konieczności utworze­
nia takiego rządu zapadły m. in. 
na posiedzeniach kierownictwa 
Związku Zawodowego _ Górników 
wschodniej strefy Niemiec, . repre­
zentującego 2CO tysięcy robotni­
ków, kierownictwa Związku Zawo­
dowego Metalowców w imien;u 2 
i pół miliona robotników oraz in­
nych central związkowych-

przywódców bawarskiej partii cha­
deckiej CSU. Jego zastępcą zaś 

ii Theo Kordt, były hitlerowski dyplo

S mata.
Anton Pfeiffer jest starym wygą 

• politycznym, który zjadł zęby to 
służbie Watykanu. Jako przywódca 
Bawarskiego Stronnictwa Ludowe­
go głosował on w 1933 r. w Reich 
stagu uraz z całą swoją frakcją za 
udzieleniem Hitlerowi .,nadzwyczaj 
nych pełnomocnictw“ , co praktycz­
nie stanowiło legalizację dyktatury

Uchwala Związku Zawodowego hitlerowskie,. Pfeiffer me sprz,eci;  
Metalowców stwierdza m. in.: j
„Rząd" W Bonn nie reprezentuje a a ówcJ sne%  watykańskiego
narodu niemieckiego, jest to tylko » sekretarza st kardynała Pacelli, 
instytucja, wysługująca się obcym i -  -  - - .
interesom. Nasi metalowcy odbudo­
wali fabryki i wzięli w swe ręce 
nie po to, aby je następnie oddać

Bawarskie Stronnictwo Ludowe, po
dobnie, jak inne. partie katolickie, 
zostało rozwiązane....... -----j . . .  . ■ j j  - ' zostaw rozwiązane.

nié po to, aby jc następne oddać j p0 rozgromieniu hitleryzmu Pffif- 
rodzimym i zagranicznym kaprali- j j pr ~nouu n-y płynął na arenę po- 
stom. Dlatego też robotnicy donic- | lityczną, iako rzecznik polityki, wa- 
gają się utworzenia faktyczne n e- | tykańskiei. Stanal on znów na cze-

Rosną mury gdańskiego szybkość iowca. Cały zespól pracuje z sa­
pałem. Na zdjęciu murarz Stanisław Widczak i pomocnicy Stefan 

Cioska i Brunon Kędziora kładą cegły 111 piętra.

robotników' PPB N r 5 przystąpiły do budowy poddaszy i attyk. 
To stadium budowy, ze względu na konieczność zachowania sty­
lu gdańskiego, jest bardziej skomplikowane i wymaga nic tylko 
poważnego wysiłku od murarzy ale i wysokich kwalifikacji za­
wodowych.

Na jednej z kamieniczek ustawiono w ciągu wczorajszego 
dnia wiązania, dachowe. Poza tym prowadzi się prace przygo­
towawcze do robót blacharskich i  dekarskich. (d)

gają się utworzenia faktyczn 
inieckiego rządu, który, — znajdu­
jąc się w Berlinie — będzie repre­
zentować ogolno-n’emieckie intere­
sy i zabezpieczy należyte warunki 
egzystencji wszystkim pracującym“.

Robotnicy wielkich zakiadów che­
micznych w Bitterfeld podkreślają 
w rezolucji konieczność powołania 
w' Niemczech takiego rządu, który 
by walczył o utrwalenie pokoju. 
Pracownicy stoczni w Stralsund 
domagają się . utworzenia niezależ­
nego rządu demokratycznego.

BERLIN (PAP). Zapowiedź prze­
kształcenia się Niemieckiej Rady

tykańskiej. Stanął on znów na cze- 
| le bawarskiej partii chadeckiej, 
( CSU, która głosiła separatyzm i 
| rozbicie jedności Niemiec. To wla 
i śnie Pfeiffer i jego zausznicy w o-

i perełkowym parlamencie w Bonn 
są najzagorzalszymi orędownikami 
polityki nowej ekspansji, niemiec- 
kicj.

I To mówcy z jego stronnictwa ią 
1 dali rewizji wschodniej granicy I\ie 
\ mieć, ponownej aneksii Sudetów 

i Austrii, ,.motyu'u:ąc“ swoie za­
dania ..wspólnotą katolicką" tych 

| obszarów
Kordt był jednym, z pupilków

Ludowej w tymczasowy parlament i Ribbentroppa. To z jego polecenia 
i powołania do życia rządu niemiec- S sekretarzował on w czasie konfe- 
kiej republiki demokratycznej od- ;; rencji monachijskiej, na której Alt- 
bila sic żywym echem W prosie glia i. Francja sprzedały Hitlerowi 
berlińskiej. | Czechosłowacje.. To on również

„Neues Deutscilland“ pisze Ki. in.. | przeprowadził w 1949 r. pertrak- 
„Nie ma w całych Niemczech ij tacje z Rodett Baxionem, przed- 

żadnej innej instytucji, która ze stawicielem rządu Chamberlaina 
względu na swa genezę i charak- ’ ’ ’ 
ter, catą swoją dotychczasowa pra­
ce i swoje ceie byłaby w obecnej 
chwili bardziej powołana do ujęcia 
w swe ręce losów narodu niemiec­
kiego, niż właśnie Niemiecka Rada 
Ludowa. Skupiają się w niej naj­
lepsi przedstawiciele caiych demo­
kratycznych N emiec, wszystkie 
partie i organizacje, wszystkie war­
stwy tesSoeści1'.

labourzystowskiej ..opozycji" w 
snrawie oddania Polski na pastwę. 
Hitlera.

i Pfeiffer i Kordt wiernie repre­
zentują „rząd“ Niemiec zachod­
nich Są oni przedstawicielami szo 
wini',tycznej, skrajnio reakcyjnej 
kliki, która s ramienia bankierów 
nowojorskich i z błogosławieństwa 

i Watykanu objęła obecnie „rządy“ 
I m Niemczach *achadnitsL,
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NIEZŁOMNA PRZYJAŹŃ
iesiąc Pogłębienia Przy-1 Wbrew zobowiązaniom mię- 
.jaźni Polsko-Radzieckiej, | dzynarodowym, wbrew Pocz­

damowi, wbrew zobowiąza­
niom złożonym na paryskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych czterech mo­
carstw, wbrew woli setek mi­
lionów ludzi miłujących pokój, 
r ------------------  ------------

j i ^ k t ó r y  dziś sie rozpoczy­
na, przypada w bieżącym 

roku na szczególnie ważny 
okres w sytuacji międzyna­
rodowej. Wydarzenia jakie 
ostatnio zaszły, zmobilizowa­
ły czujność narodów demo­
kratycznych i uzmysłowiły 
z większą jeszcze niż dotych­
czas siłą. konieczność dalszego 
pogłębiania i rozwijania przy­
jaźni i współpracy polsko - ra­
dzieckiej, bez której nie może 
być mowy o obronie naszych 
najżywotniejszych interesów, 
interesów polskiego ludu pra­
cującego.

tzw. parlamencie w Bonn, kiego, protestującego przeeiw-
gdzie podczas dyskusji nad 
programem tzw. kanclerza 
Adenauera, pupila amerykań­
skich imperialistów, odżyły 
wszystkie niemal hasła hitle­
rowskie — musi pobudzić do 
czujności nasz naród, jak i

ko utworzeniu rządu w Bonn, 
ogłoszona została niemal w 
przeddzień otwarcia naszego 
Miesiąca — ma w tej sytuacji 
wymowę symbołiczn ą.

Tworzenie neohitierowskie- 
go państwa zachodnio-niemiec-

em no­
wych sił. Pragniemy, by kraj 
nasz wniósł jak największy

V.,

Niech żyje bratni naród radziecki i jego w id z
—  bajS & B B *b $ ś €b BBbb

imperialiści nadal prowadzą 
dzieło odbudowy agresywnych 
neohitlerowskich Niemiec za­
chodnich. Ponure widowisko w

r~
L UCJAN SZENWALD

CZERW ONA A R M IA
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały,
W  hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak

wystrzały!
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa, 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa!

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastem, 
Grzechocząc okręconym wokoło głów żelastwem,
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom —  
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą,
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczala białych salw wściekłą nawałnicą,
I bagnetami błysły badyle kąkoli,
I każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
Wróg szedł, aie skłębiona przepaść pod nim ziała,
Na drodze jego martwe wybuchały ciała,
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia,
Każdy krzak palił boki jak żywa pochodnia 
I szczerzył się zębami ko łów każdy ogród.
Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam —  i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub,
I z okrzykiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłyeh,
Kiedy odwojowujesz ruiny i zgliszcza,
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza, 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybawicielko Świata! Wichuro Pomocy!
Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywam!

%
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin.
Broń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem, 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum,
I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 

Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły.

wszystkie narody demokratycz­
ne. Niemiecka heca nacjonalis­
tyczna wymierzona jest w po­
kój i współpracę międzynaro­
dową. wymierzona jest prze­
ciwko naszej granicy zachod­
niej. Za plecami, zaś Adenaue- 
rów, Honssów. Schumacherów, 
rozpętujących wściekłą wrza­
wę dokoła granicy na Odrze i 
Nysie stoją imperialiści ame­
rykańscy i angielscy oraz kie­
rownicy polityki watykań­
skiej. którzy nie tylko aprobu­
ją niepoczytalny szowinizm 
władców zachodnio-niennec- 
kicłi, ale nieustannie go pod­
sycają.

Jedynym wielkim mocar­
stwem, które nie przestaje wal­
czyć przeciwko odbudowie hit­
leryzmu w państwie zachod- 
nio-niemieckim jest Związek 
Radziecki. Związek Radziecki 
wiernie i konsekwentnie reali­
zuje program poczdamski w 
swej strefie i zdecydowanie 
przeciwstawia się wszelkim 
przejawom łamania i deptania 
umowy poczdamskiej. Związek 
Radziecki przewodzi wszyst­
kim silom w święcie walczą­
cym z polityką odbudowy a- 
gresywnośei i faszyzmu nie­
mieckiego, z polityką, której 
szczytowym punktem było u- 
tworzenie państwa zachodnio- 
niemieckiego. Kto zaś jest bar­
dziej niż na ród polski zainte­
resowany w tym, by tej ame­
rykańsko - niemieckiej polity­
ce przeciwstawić się jak naj­
bardziej kategorycznie i 
najbardziej stanowczo?

Dlatego goręcej jeszcze niż 
dotychczas, szczerzej jeszcze 
niż dotychczas będziemy w 
miesiącu pogłębienia przyjaź­
ni manifestować nasze przy­
wiązanie do Związku Ra­
dzieckiego. obrońcy i nieza­
wodnego gwaranta niezawi­
słości narodów miłujących 
postęp, pokój i wolność, gwa­
ranta naszej niezawisłości 
i bezpieczeństwa wobec wszel­
kich zakusów imperialistycz­
nych.

Fakt, że nota rządu radziec­

kiego nie jest jedyną formą 
działania imperialistów ame­
rykańskich. Równolegle z tym 
idzie praca nad tworzeniem 
piątej kolumny titowskiej w 
krajach demokratycznych, któ­
rej naczelnym zadaniem jest 
oderwanie tych krajów od 
ZSRR, przeciwstawianie tych 
krajów Związkowi Radziec­
kiemu.

Mocodawcy titowskich zdraj­
ców — mówił towarzysz Ber­
man —■ amerykańscy imperia­
liści doskonale zdają sobie 
sprawę z tego, że, na nie się 
nie zdadzą wszelkie wysiłki 
wciągnięcia w sieci imperializ­
mu i ujarzmienia jakiegokol­
wiek kraju jak długo kraj ten 
łączy braterska solidarność 
z wielkim Związkiem Radziec­
kim.

Imperialiści zdają sobie do­
skonale sprawę, że nie potra­
fią pod bić żadnego z tych kra­
jów i pozbawić go niepodległo­
ści, jeśli jest on związany nie­
złomnym przymierzem ze 
Związkiem Radzieckim, który 
wykazał swą niezmierzoną po­
tęgę podczas ubiegłej wojny i 
potrafił w okresie powojennym 
zwycięsko pomnożyć swe siły.

W miesiącu pogłębiania przy 
jaźni polsko-radzieckiej naród 
nasz da dalszy wyraz swej wo­
li całkowitego sparaliżowania 
i unicestwienia racjni b na roz­
luźnienie więzów łączących 
Polskę z ZSRR. Damy wyraz 
naszej woli utrwalenia i po- 

jak ‘ głębienia naszej współpracy,
I solidarności i przyjaźni we 
wszystkich dziedzinach życia z 
kierowniczą siłą obozu pokoju 
i postępu, z wielkim krajem 
socjalistycznym i jego partią 
bolszewików. Współpraca ta, 
solidarność braterska i przy­
jaźń jest bowiem gwarancją 
naszego rozwoju, naszego mar- 
sztt naprzód, korzystanie z 
wielkich doświadczeń budow­
nictwu radzieckiego jest wa­
runkiem budowy kwitnącej 
Polski socjalistycznej.

Przeżyliśmy przed kilkoma 
dniami Międzynarodowy Dzień

Walki o Pokój. Dzień 2 paź-linową i wreszcie po wstrząsie 
dziernika wykazał naocznie ! jakim było dla niego utworze- 
jak olbrzymią, silą jest obóz j  nie Ludowej Republiki Cliiń- 
pokoju i postępu prowadzony \ skiej. Dla nas jednakże takty 
przez Związek Radziecki. Świat i te.' które wstrząsnęły światem 
imperialistyczny nic może ! imperializmu są, zrot 
przyjść do siebie po wstrząsie,
jakim były dla niego miliono-; wklml do-dziola walki o'pokój

'W ! i postęp. Zdajemy sobie spra- 
I wę. że uczynić to możemy po- 
! glębi.ając nieustannie naszą 
j solidarność 5 współpracę z 
Z^RR. Uczynimy też wszyst­
ko. by miesiąc pogłębiania 

I przyjaźni z ZSRR w całej peł- 
! ni wykonał swe szlachetne za- 

we dem on strac je  sit p ok o je - tlimi(, ,|„lira ll;lr0 (l „  , , „ 1-
wych. ])o wstrząsie jakim !)>•<> ski«-«,, i dla dobra całego o bo­
dła niego ujawnienie faktu, że j /A, pokoju, demokracji i socja- 
ZSRR dysponuje bronią ato-i lizmu. (d)

P / I M I f  C l
bezimiennych bohaterom

Wieczór. N a  czerwonym tle pło 
nącego ogniska wyraźnie rysowa­
ła się grupa żołnierzy. Jedii łap­
czywie zupę z blaszanych manie­
rek, zagryzali Chlebem, ktoś grzał 
nad ogniem zziębnięte ręce, inny 
zsunął z czoła barankową czapę 
i zasłuchał się w  melodię, którą 
wyciągał na harmonii młody czer­
wonoarmista.

Potem padały krótkie słowa 
rozkazu: Nastrój sielanki pryskał 
bezpowrotnie. Ziemia jęczała pod 
ciężarem czołgów, z hukiem rwa­
ły się pociski. Trzeba było wal­
czyć o każdy dom, o każde mia­
sto, trzeba było iść naprzód i 
naprzód poprzez pożogę i krew — 
na Berlin.

Na szlaku zwycięskiej Arm ii- 
W yzwolicielki zostawały mogiły. 
Leżeli w nich na pręd^je przykry­
ci ziemią, żołnierze w  szarozielo­
nych szynelach. I  ten, który nie 
zdążył ogrzać rąk nad płomie­
niem ogniska, .i tamten co tak lu­
bił muzykę i inny, co w  domu zo­
stawił dzieći —  dziesiątki, tysią­
ce ludzi, których nawet nazwi­
ska trudno jest dziś ustalić.

*  *  *
W  bojach o Gdańsk wojska A r­

mii Radzieckiej wzięły do niewoli 
10 tysięcy niemieckich żołnierzy 
i oficerów, zdobyły 140 czołgów i 
dział zmotoryzowanych. 358 dział 
polowych, 45 łodzi podwodnych i 
wielką ilość innego sprzętu wo­
jennego -— tak podaje krótki ko­
munikat wojenny. Rozkazem wo­
dza naczelnego Józefa. Stąlina. n i. 
319 z dn. 30 marca 1945 joku, 
wojskom biorącym udział w bo-

lincę jest właśnie ten cmentarz.
Cisza i spokój. Wygracowane, 

czyste alejki, drzewa z których 
teraz lecą liście i dwie olbrzymie 
mogiły. Tylko dwie —  a leży w  
nich 4 tysiące poległych żołnie­
rzy. Na 20-tu schowanych w  tra­
wie tabliczkach wypisane są nu­
mery ewidencyjne .—. nazwisk nie 
ma, bo większość ciał ekshumowa 
no z grobów ulicznych w  1946 ro­
ku, a około 500 z cmentarza nie­
mieckiego obozu dla jeńców ra­
dzieckich w Oliwne.

Trudno było rozpoznać i. ziden­
tyfikować zmasakrowane po be- 
stialsku zwłoki. Na ścianach wię­
ziennych cel jeńcy wypisywali cza 
sem swoje imiona, tępym narzę­
dziem rysowali portrety Lenina f 
Stalina, a ktoś notował nawet: —  
„dzisiaj po raz pierwszy widzia­
łem nasze samoloty, front bli­
sko“ ...

* .j. *
Od 5-cru lat Gdańsk jest wolny, 

od 5-ciu~Iat wznosi się nowe do­
my, krok za krokiem usuwa ruń 
ny i zgliszcza, zaciera ponure śla 
dy wojny.

Społeczeństwo nie zapomniało o 
swych wyzwolicielach.
17 listopada 1947 roku odbyło się 

uroczyste odsłonięcie Pomnika. 
Wdzięczności Żołnierzom Arm ii 
Radzieckiej.

W  bieżącym roku, ażeby uzy­
skać architektoniczne, piękne loz 
wiązanie całości cmentarza, na 
znajdującej się nad mogiłami skar 
ple będzie umieszczona olbrzymia 
płaskorzeźba, przedstawiająca idą 
cych do boju żołnierzy ladziec-

jach o oswobodzenie Gdańska zo- i kich, po obu je/ stronach zostaną
stała wyrażona wdzięczność i uz­
nanie, szereg ugrupowań i jedno­
stek przedstawiono do odznacze­
nia orderami.

*  4- *
Wysoki szary obelisk, który 

prostą linią wystrzela w  górę spo 
śród zielem drzew, widać z dale­
ka z morza. To pomnik wdzięcz­
ności Armii Radzieckiej. TJ stóp 
jego w  tym jednym z najwyż­
szych punktów Gdańska — znaj­
duje sie cmentarz poległych w  wal 
ce z Niemcami żołnierzy radziec­
kich.

Lroga tam wiedzie prosta. Trze 
ba 7 ludnej i gwarnej ulicy Ro­
kossowskiego przejść przez ol­
brzymi nornsły t.rgwą Plac Zgro­
madzeń Ludowych, wspiąć się 
stromą ścieżką na wzgórze i na 
gle zatrzyma cię niewielka żela­
zno brama. Za nią w małej kot-

wyryte napisy w języku polskim 
i rosyjskim.

*  *  *
Cmentarz żołnierzy radzieckich 

położony wysoko na wzgórzach w  
samym środku miasta często od 
wiedzają ludzie. Nieraz idą tam 
wprost z wiecu, który odbywa się 
na Placu Zgromadzeń Ludowych, 
często coraz to nowe delegacje 
szkół czy instytucji f  społeczeń­
stwa —  składają tam wieńce.

To nic, że nazwiska tych co le­
żą w bratnich mogiłach są nie­
znane. Wiemy kim oni byli i o 
co walczyli. Wiemy, że ich śmierć, 
ich odwaga sprawiła, że Gdańsk 
jest już naszym miastem. Spra­
wiedliwość dziejową, o która bili 
się polscy i radzieccy żołnierze 
dokonała się, a groby co kryją 
poległych, to dla nas —  gfoby 
najbliższych ludzi, {Wui.l
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Ha współpracy z uczonymi radzieckimi
oprzemy rozwój nauki polskiejj

Straty nauki polskiej, wyni­
kłe wskutek minionej wojny, 
wyrażają sit; nie tylko wysoką 
cyfrą 'zamęczonych w niemiec­
kich obozach koncentracyj­
nych naszych uczonych, nie 
tylko ilością zniszczonych labo 
ratoriów i pracowni nauko­
wych i zrabowanych i zdewas­
towanych księgozbiorów. Nau­
ka polska doznała poważnego 
ubytku również wskutek tego, 
że przez długi szereg lat uczo­
nym polskim uniemożliwiono 
prace naukową i odcięto ich od 
kontaktu i wymiany myśli z 
naukowcami innych krajów, i 
narodów.

Tym właśnie faktem tłuma­
czy sie nasze odrabiane o- 
becnie, zacofanie w wielu dys 
cyplinach naukowych i ener­
giczne dążenie do postawienia 
nauki polskiej we wszystkich 
jej gałęziach na poziomie wie­
dzy innych państw, eo więcej 
— do przekroczenia tego po­
ziomu, czym się, dzięki inten­
sywnej pracy naszych naukow 
ców, w wielu dziedzinach wie­
dzy możemy już pochlubić.

\\r reprezentowanej przeze 
mnie gałęzi wiedzy tj. ela- 
stomechanice, do r. 1939 mie­
liśmy do dyspozycji głównie 
prace uczonych niemieckich. 
Nie posiadaliśmy natomiast 
żadnego niemal kontaktu z o- 
siągnieciami i pracą naukową 
uczonych radzieckich. Podczas 
gdy naukowe publikacje nie­
mieckie nie zawsze stały na od­
powiednim poziomie, byliśmy 
odcięci od bardzo poważnych 
osiągnięć nauki radzieckiej. I  
tak na przykład dopiero po 
wojnie, gdy dotarły do nas pu­
blikacje radzieckie mamy moż­
ność przekonać- sie, że wiele te­
orii naukowych podawanych 
przez naukę niemiecką w la­
tach 1937 — 1939 jako własne 
zdobycze naukowe, już w okre­
sie lat 1931 — 1935 stało sie zdo­
byczą uczonych radzieckich. Z 
1935 r- pochodzą prace TTmań- 
skiego z zakresu zastosowania 
metody odkształceń do statecz­
ności. a zagadnienia statecz­

ności dynamicznej już od ro­
ku 1931 były rozpracowywane 
przez Bielajewa i jego szkołę. 
Zagadnienia te są niemal po 
dziś dzień przedmiotem docie­
kań nauki radzieckiej, gdyż 
najnowsze prace Goldenblatta, 
pochodzą z 1947 r. Dla porów-, 
nania należałoby dodać, że pra 
ce amerykańskie z tej dziedzi­
ny wiedzy datują się dopiero 
od roku 1939.

Dużym, zainteresowaniem o- 
taczają naukowcy radziec­
cy teorię plastyczności. W  tej 
dziedzinie osiągnęli oni bardzo 
poważne rezultaty, które spot­
kały się z żywym odzewem ze 
strony nauki amerykańskiej- 
Na łamach pism naukowych 
obu stron w zakresie tej-teorii 
zarysowało się nawet coś w ro­
dzaju naukowego wyścigu, lecz 
olbrzymie komentarze i recen­
zje prac uczonych radzieckich, 
jakie znajduje się̂  na łamach 
amerykańskich pism nauko­
wych zdają się świadczyć o 
tym.’ że wyniki naukowe uczo­
nych ZSRR znacznie przewyż­
szają wyniki, osiągnięte przez 
naukowców w USA.

Na kilka łat przed wojną, 
prof. Huber, b. profesor Poli­
techniki Gdańskiej wystąpił z 
naukową koncepcją z dziedzi­
ny płyt ortotropowych. Teoria 
ta. nie została rozpracowana

statyki, dynamiki i stateczno­
ści płyt, błon i tarcz w obsza­
rze plastycznym. Badania tych 
uczonych zmierzają w kierun­
ku uzyskania na drodze teore­
tycznej jasnego obrazu pracy 
tych układów, co pozwoli le­
piej je wykorzystać dla celów 
konstrukcyjnych.

Czerpiąc tak wiele z nauki 
radzieckiej, wyzyskując w 
naszej własnej pracy znakomi­
te doświadczenia teoretyków 
radzieckich czuliśmy się nie­
jako zobowiązani zaznajomić 
ich i z naszymi pracami. Dla­
tego przesłaliśmy do Akademii

Nauk ZSRR egzemplarze na­
szego pierwszego w Polsce 
pisma naukowego z zakresu 
mechaniki, a mianowicie wy- 
dawanego przy Politechnice 
Gdańskiej „Archiwum Mecha­
niki Stosowanej”. Powoduje 
nami nie tylko ciekawość oce­
ny naszych osiągnąć ‘nauko­
wych przez uczonych radziec­
kich. ale i świadomość, że w 
ten sposób uczestniczymy w 
wielkiej wymianie doświad­
czeń i zdobyczy kulturalnych, 
jaką prowadzimy ze Związ­
kiem Radzieckim z tak wiel­
kim pożytkiem dla naszej od­
budowującej się ojczyzny.

Maryi radzieccy na okręcie wojennym w Leningradzie.

Przyjaźń młodzieży dwóch portów
Kartki z podróży szkolnej statkiem do Leningradu

Nareszcie długo oczekiwany Le 
ningryd! Miasto Lenina, kolebka 
rewolucji.

Statek powoli podchodzi do na­
brzeża Czerwonej Floty.

„A leż to potężny port“ wy-
krzykuje podchorąży Edmund Ko 
siarz —  trudno tu będzie dostrzec 
nasz statek.

Rozległe nabrzeża, dalej maga­
zyny, gmachy, szerokie bulwary

u rzez naukowców  poi- i  —  wszystko to sprawia wrażenieszerzej
skich. Obecnie, gdy korzysta­
jąc z możliwości wymiany kul­
turalnej i naukowej ze Związ­
kiem Radzieckim zyskaliśmy 
wgląd w osiągnięcia nauki ra­
dzieckiej. przekonaliśmy się, 
że teoria prof. Hubera spotka­
ła się z dużym zainteresowa­
niem uczonych sowieckich. Po­
święcono jej wiele prac i  w 
wyniku własnych doświadczeń 
i dociekań znacznie ją już roz­
szerzono.

W  naszej obecnej pracy nau­
kowej wszędzie, na każdym 
bodajże odcinku korzystamy z 
publikacji radzieckiej, a’ mia­
nowicie nublikącji Akademii 
Nauk Z6R R. Zagadnienia me- < przeciwnie, 
chamki stosowanej ujęte są w ' 
miesięczniku pt. „Prikładna ia 
Matematika i Mechanika” . Nie 
sposób wymienić tu wszystkich 
autorów i wszystkich prac_, 
które pobudzają i naszą myśl i 
pracę naukową. Na specjalną 
uwagę zasługują prace Tliu- 
szyna. Sokołowskiego. Właso- 
wa, Rabinowicza, Lurje, Mus- 
keliszwili, Papkowieza i Led­
nickiego z zakresu zagadnienia

jakiegoś gigantycznego, monumen 
talnego piękna.

„Z tego nabrzeża padły pierw­
sze strzały Rewolucji“  —  ,,..a tu
stała „Aurora“ .......Pałac Zimowy
to będzie chyba gdzieś tam“  —  
wykrzykują raz po raz podchorą­
żowie, przypominając sobie . dob­
rze już znane z literatury histo­
ryczne miejsca.

*  *  *

Obawy Edka Kosiarza okazały 
się niepotrzebne. Nie tylko na­
tychmiast nas zauważono, ale 

wydaje nam się, jak­
byśmy przyjechali do rodzinnego 
portu. Nim  ostatnie cumy przy­
mocowały statek do nabrzeża, 
już pierwsze kwiaty spadły na 
pokład.

Oficjalne powitanie nas przez 
oficerów Marynarki Radzieckiej 
l przedstawicieli naszego Konsula 
tu odbywa się w  miłej i serdecz-
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radzieckich

nej atmosferze. Młodzież komso- 
molska, chłopcy i dziewczęta, pod 
chorążowie Marynarki Radziec­
kiej i publiczność —  ślą nam' u- 
śmiechy z poza pleców mówców.

Jeszcze przfed wyjściem na ląd 
zastanawialiśmy się, gdzie skie­
rujemy nasze pierwsze kroki. Le 
ningrad 0est wielkim i ogromnie 
ciekawym miastem, to też projek 
tów była cała masa- Wreszcie 
zdecydowaliśmy się: pójdziemy 
na Pole Marsowe złożyć hołd pa­
mięci bojowników W ielkiej Rewo 
lucji Październikowej.

Już po pół godzinie składamy 
nasz skromny marynarski wie­
niec na grobach tych, którzy swo 
je życie poświęcili walce o lepszą 
przyszłość, klasy robotniczej'całe­
go świata.

Długo stoimy nad mogiłarr^i bo­
haterów.

„Gdyby nie oni, gdyby nie Rewo 
‘ lńćja" —  ' zwierza mi szeptem 
swoje myśli jeden z kolegów --- 
czy my, synowie robotników i chło 
pów, moglibyśmy kiedykolwiek ma 
rzyć o tym, aby zostać oficerami 
Marynarki Wojennej w  wolnej oj­
czyźnie ?“

Nazajutrz zwiedzamy miasto. 
Oglądamy codzienne życie .Lenin­
gradu. A  przyznać trzeba, że mia 
sto-bohater żyje wspaniałym peł- 
nem szerokiego rozmachu życiem 
N a  próżno wypatrujemy choćby 
nikłych śladów wojny.

„śladów wojny? —  dziwi się 
Pietia, komsomolec, który z gru­
pą kolegów oprowadza nas po 
mieście.

„...Nie widzieliście gruzów to i 
lepiej. N igdy ich już u nas nie zo 
baczycie“ —  wtrąca się do rozmo 
w y Szura, studentka architektu­
ry, która pomaga Piotrowi w je­
go funkcjach przewodnika.

■^eraz nas ogarnia z kolei zdzi­
wienie. Miasto było przecież 900 
dni w. oblężeniu niemieckim, jak 
więc nie dziw ić, się słowom na­
szych radzieckich przyjaciół.

Chodzimy po tym mieścje i dzi­
wimy się coraz bardziej.

„To, co wyście zrobili przez 
tych 5 powojennych lat, to po pro 
stu nie do wiary. N ie wiem, czy 
istnieje naród, któryby to zrobił 
w  lat 20“ —  mówi do naszego to 
warzysza Pieti, porucznik Mary­
narki Tadeusz Dziekan.

Komsomolec śmieje się serdecz­
nie robiąc do porucznika perskie 
oko.

„No, tylko bez komplementów. 
N ie bądźcie tacy skromni. A  wa­
sza Warszawa--- ? —  rzuca pyta­
nie. Czytamy gazety, interesuje­
my się waszym życiem, podziwia­
my również waszą pracę. Tak 
wy jak i my mamy przed sobą 
ten sam wielki cel: budowę coraz 
lepszego, coraz piękniejszego ży ­
cia".

go miasta, na którymby historia 
tak silnie wycisnęła swoje piętno.
W  Leningradzie każda ulica czy 
bulwar, każda kamienica, każdy 
nieomal kamień to zabytek histo­
ryczny, to świadek niespotykane­
go dotychczas bohaterstwa czło­
wieka.

Doprawdy, osobliwie splata się 
tu historia z życiem. Kiedy spoj­
rzy się na wspaniałe sklepy, na 
wystawy pełne najróżniejszych 
smakołyków, mimo woli nasuwa 
się wspomnienie listu z Muzeum 
Leningradzkiego, listu, pisanego 
w ostatnich chwilach życia przez 
bohaterską obrończynię miasta,
8-letnią dziewczynkę, umierającą 
z głodu w czasie oblężenia. Nasi 
przyjaciele Pietia, Szura, Woło- 
dia, Kolka i inni, mówią nam o 
tych czasach z głębokim wzruszę 
niem. Czujemy jak drogie są im 
te wspomnienia, ale widzimy rów 
nież, że nie one są treścią ich co­
dziennego życia.

Młodzież leningradzka tak jak 
cała młodzież radziecka nie wżdy 
cha i nie rozdrapuje- blizn boles­
nych wspomnień.. Młodzi leningra- 
dzianie, bohaterowie w  walce, są 
dzisiaj bohaterami w odbudowie 
i  budowie swojego kraju. To co 
zrobili przez 5 powojennych lat, 
może poprostu onieśmielić.

Gruzów nie widać nawet na naj 
mniejszej uliczce. Wspaniale pa­
łace przy szerokich prostych jak 
strzała ulicach, ogromne, tonące 
w  zieieni drzew zakłady przemy­
słowe, parki i ogródki dziecięce, 
place o gwiaździście rozbiegają- j statnie chwile przed odjazdem wy

Zbliża się chwila odjazdu, od 
której dzieli nas już tylko kilka 
godzin. Odjazd to nie jest przy­
jemny moment, żal. Chciałoby się 
jeszcze zostać, chciałoby się zoba­
czyć całe szerokie i radosne soc­
jalistyczne życie w jego wszyst­
kich przejawach.

W  porcie żegnają nas młodzi 
przyjaciele, komsomolcy-maryna- 
rze. Nerwowo biegają ołówki po 
notatnikach. Wymieniamy Swoje 
adresy, bo po powrocie do kraju 
będziemy dalej utrzymywać kon­
takt z młodzieżą leningradzką. O-

Generalissimus Stalin i  Prezydent Bierut w otoczeniu członków delegacji polskiej 
mężów stanu po podpisaniu polsko-radzieckiego paktu pizy]azm 
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cych się ulicach —  wszystko to 
tętni nowoczesnym życiem wielkie 
go miasta.

Nieraz widzieliśmy na filmach 
Pałac Zimowy. Wydawał nam się 
on piękną budowlą. Ale co innego 
film, a co innego rzeczywistość. 
Pałac Zimowy jest naprawdę 
czymś imponującym. Liczy on nie 
mniej nie więcej tylko 1.758 kom­
nat! Dawna siedziba carów ooec- 
nie, własność całego narodu, jod 
no z największych muzeów świa­
ta, posiada dwa i pół miliona eks 
ponatów. A  wszystko to poukła­
dane, uporządkowane, opatrzone 
swoją cyfrą i napisem w kilkuna­
stu językach.

Czy to wspaniałe, monumental­
ne teatry radzieckie, czy bibliote­
ki, liczące po kilka milionów dzieł 
czy choćby zwyczajne zakłady ga­
stronomiczne, albo trólleybusy —  
sprawiają wrażenie dbałości, czy 
stości i ładu.

pełnione są szybką gorączkową 
rozmową. Nasi towarzysze ra­
dzieccy interesują się najmniej­
szym nawet szczegółem naszego 
życia.

Rozlega się gwizdek. Wszyscy 
na statek! Odczepiamy ostatnie 
cumy i wolno odpływamy od na­
brzeży.

„Szurka! Nie zapomnij adresu“ 
—  wykrzykuje na rufie Edek, 
„Do swidania, do swidania, nie za 
budu!“ -— odkrzykuje dziewczyna.

Po chwili widać już tylko syf. 
wetki naszych pi’zyjaciół i powie 
wające chusteczki. Gorycz rozsta 
nia osładza nam tylko jedna myśl. 
Będziemy pisać, zobaczymy się 
jeszege! (R. S.)

N ie ma chyba na świecie drugie
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Już drugi dzień jedzienry 
przez niezmierzone zielone po­
la, wzdłuż leśnych pasów, łąk, 
obszarów torfowiskowych.

Patrzą przez okna wygodne­
go sypialnego wagonu na prze­
suwające sie pasy zbóż i psze­
nicy, owsa, jęczmienia i żyta, 
uprawy lnu. Ciągnie sie wiel­
ka ziemia białoruska, wspól­
na. kołchozowa, ziemia chło­
pów, nie rozdarta na kawałki, 
nie 'rozdrobniona, nie pocięta 
na paski, nie _ poprzecinana 
miedzami, potężna w służbie 
narodu. Nie zdołali zagarnąć 
jej hitlerowcy. Olbrzymie lasy 
dawały schronienie setkom od­
działów partyzanckich, zza każ- 
nego krzaka czyhała na na­
jeźdźców śmierć. Wzdłuż linii 
kolejowych partyzanci robili 
zasieki z drutu kolczastego, 
wokół mostów bunkry.

Zbliżamy sie do Moskwy- 
Szeroko rozciągają sie przed­
mieścia. coraz większe zgrupo­
wania domów, tu i  ówdzie ko­
miny fabryk. Przejeżdżamy 
przez most na rzece Moskwie 
— za nią stolica pierwszego w 
świecie państwa soc ja liftycz- 
neg<*

Byliśmy w jednym z kin, 
prawdziwy pałac. Ściany mar­
murowe. posadzki wyłożone 
dywanami. W  lokalu jest kil­
ka dużych sal, w których rów­
nocześnie demonstrowane są 
różne filmy. W  przerwach mie­
dzy jednym, a drugim sean­
sem przygrywa orkiestra lub 
występują artyści.

Widzieliśmy wspaniały ko­
lorowy film o przebiegu świę­
ta 1 maja w Moskwie. Ogląda 
sie go z prawdziwym podzi­
wem. Wspaniała defilada Ar­
mii Radzieckiej, stojącej na 
straży swój ojczyzny i pokoju, 
jest ostrzeżeniem dla podżega­
czy wojennych. Niech popatrzą 
wrogowie na potęgę militarną i 
Związku Radzieckiego. Taka 
armia jest niezwyciężona!
W  MAUZOLEUM LENINA
Przejeżdżamy często przez 

Plac Czerwony i zawsze ywi- 
dzimy tłumy ludzi w skupie­
niu oczekujące swej kolejki na 
wejście do Mauzoleum Lenina.

Obok murów Kremla, przy 
Placu Czerwonym mieści sie 
marmurowe Mauzoleum. Za
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stoją grobowce i pomniki: 
Dzierżyńskiego, Kalinina. Żda- 
nowa, Świerdłowa. W szklanym 
grobie na podwyższeniu zabal­
samowane ciało największego 
człowieka od czasów Marksa i 
Engelsa, ciało genialnego Le­
nina. Jakby spal lub odpoczy­
wa! i czuwał równocześnie- 
Miliony ludzi znajdują tu po­
krzepienie. Przechodzą obok te­
go miejsca z największą czcią 
i wdzięcznością dla wielkiego 
wodza i nauczyciela. Uczył i 
prowadził klasą robotniczą ca­
łego świata, był najgenialniej­
szym wodzem rewolucji.

Nad Mauzoleum trybuna, 
skąd tow. Stalin i najwybit­
niejsi przywódcy Kraju Rad 
przyjmują _ defilady armii i 
mas pracujących _w _ uroczys­
tych dniach 1 maja i 7 listo­
pada. Zmarły Lenin zwrócony 
twarzą do Placu Czerwonego

chane przez niego masy lud­
ności pracującej. Naród ra­
dziecki defilując przed Mauzo­
leum demonstruje swą siłą, 
wiarą i entuzjazm,_ wyrażając 
równocześnie największy hołd 
i wdzięczność Leninowi.

W  GALERII .
TRETIAKOWSKIEJ 

Galeria Tretiakowska to 
wspaniały przekrój rozwoju 
kultury rosyjskiej na prze­
strzeni kilku wieków po dzień i 
dzisiejszy. Założona jeszcze w 
1858 r. przez Pawła Tretiako- 
wa skupia ok. 40 tysięcy obra­
zów najwybitniejszych artys- 
tów-malarzy i Odzwierciedla 
życie narodów Rosji, ich oby­
czaje, stosunki społeczne, hi­
storią konfliktów i walk kla­
sowych. Pierwsze sale zawie­
rają malowidła, jeszcze z XIII, 
X IV  w. W  miarą zwiedzania
dalszych

miarę 
wyraźnie widzi sią
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tystycznej. która szczyt swój 
osiąga we współczesnym ma­
larstwie socjalistycznym. Z e- 
poki przedrewolucyjnej utrwa­
li! sią w mej pamięci słynny 
obraz Riepina, przedstawiają­
cy sceną śmierci syna cara 1- 
waua Groźnego.

Wróćmy jednak do twórczości 
socjalistycznej. Obraz Gerasimo- 
wa „Stalin i Woroszyłow na 
Kremlu“ przedstawia niezwykle 
plastycznie postacie genialnego 
wodza narodu radzieckiego i zna­
nego marszałka Arm ii Radziec­
kie.]. Albo „Jutro naszej O jczy­
zny“ Szurpina. Tow. Stalin patrzy 
dalekosiężnie, jalfcy ogarniał 
wzrokiem całą olbrzymią ziemię 
radziecką i cały naród w  jego 
marszu do komunizmu.

W IZYTA W  REDAKCJI 
„PRAWDY“

Wielki kilkopiętrowy kombinat 
„Prawdy“ harmonizuje z olbrzy­
mią rolą i największym w  Zw. 
Radzieckim dwu i półmilionowym 
nakładem tego pisma,

„Prawda“ została założona przez 
tow. Stalina 5 maja 1912 r. Kil­
kakrotnie zamykana przez wła- 
9ie  carskie wychodziła jednak 

ę , ciągle pod zmienionym tytułem,
1 .wxch«svu.3c. -organizuiac i wzy­

wając klasę robotniczą Rosji do 
walki o władzę, o dyktaturę pro­
letariatu. Lenin i Stalin jakby z 
olbrzymiej trybuny przemawiali, 
swymi artykułami do mas prole­
tariackich. 24 października 1917 
wezwała „Prawda“ masy pracu­
jące Rosji do zbrojnego powsta­
nia, wypowiadając gorącą wiarę 
w  zwycięstwo rewolucji. W uzna­
niu wielkich zasług z okazji wy- 

I dania 10-tysięcznego numeru zo- 
I stała „Prawda“ nagrodzona or- 
1 derem Lenina.

*! ą; *
Niezatarte wrażenie pozostawia 

ziemia radziecka. Potężna jest 
Moskwa stolica pokoju świato­
wego. Niewyczerpaną skarbnicą 
doświadczeń staje się pobyt w  
kraju socjalizmu. Rozmach czy­
nu, widoczny w  każdej dziedzinie 
olbrzymi postęp, siła ludzi ra­
dzieckich ciążących konsekwent­
nie do celu, którym jest dobro­
byt mas pracujących — wszyst­
ko to. napawa otuchą i pokrzepia. 
I Kroaząc. u boku swego w ie l­
kiego sojusznika, korzystając z 
bogatej skarbnicy jego doświad­
czeń wykujemy swój wspaniały 
los kraju socjalistycznego, kraju 
dobrobytu i sprawiedliwości spo­
łecznej. W.
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' 1 estem bezpartyjnym, (polityką się nie zajmu - 
** ję. Wypowiedź moja na temat przyjaźni poi 
sko-radzieckiej, niechaj będzie głosem milionów 
bezpartyjnych robotników polskich, którzy rze­
telnie pracują przy odbudowie zniszczonego 
kraju. Pokolenie moje było świadkiem okrop­
ności dwóch wojen światowych. My, robotnicy, 
może najdotkliwiej odczuliśmy skutki każdej z 
tych wojen. Zniszczono nam domy, cierpieliśmy 
głód i  nędzę. N ie chcemy więcej wojen. W  
Związku Radzieckim widzimy jedynego, gwa­
ranta utrzymania pokoju światowego. Dlatego 
przyjaźń nasza z ZSRR jest nam tak droga. Jest 
to przyjaźń budująca szczęście ' pokój świata.

BRONISŁAW IILKO
betoniarz z Gdańska —  przodownik pracy.

N ie jestem żadnym politykiem,, ale jasno w i­
dzę, że przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 

daje nam Polakom duże korzyści. Odzyskaliśmy 
przede wszystkim wolność. 
ZSRR nieugięcie broni na­
szych praw do Ziem Zachod­
nich i granicy na Odrze i N y­
sie. W pierwszych ciężkich 
lątach powojennych Związek 
Radziecki dopomógł nam w  
odbudowie naszej gospodarki. 
Taki przyjaciel w żadnej oko- 
iczności nas nie zawiedzie.

JÓZEF WROTEUKI
przodownik pracy 

Centrali Rybnej.

D la nas ludzi pracy w  Polsce, przyjaźń nasze­
go narodu ze Związkiem Radzieckim ma 

szczególne znaczenie. Pozwala nam ona spokoj­
nie pracować, cieszyć się z na 
szych osiągnięć i sukcesów 
pracy. Wiemy, że gdy z nami 
jest potężny Związek Radziec 
ki, nie grozi nam żadne nie­
bezpieczeństwo napaści na 
nasz kraj. na nasze domy i 
rodziny. Jest to jedna z prawd 
o której myśli i którą szczerze 
czuje robotnik polski — mó­
wiąc o sojuszu polsko-radzier 
kim.
STANISŁAW ŚWIĄTEK.

robotnik PCH w  Gdyni.
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Dla nas robotników Związek Radziecki, jego
zwycięstwa 

przykładem w
i osiągnięcia produkcyjne, są 
naszej codziennej pracy. Wiele 

nauczyliśmy się w Polsce od 
ludzi radzieckich. Przejęliśmy 
od nich naukę zaszczytnego 
współzawodnictwa pracy i ra­
cjonalizatorstwa. Wzorując 
się na ludziach radzieckich ro 
botnik nasz nauczył się współ 
gospodarzyć w  Swoim zakła­
dzie pracy. Gdyby nie było 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
naród nasz nie mógłby korzy­
stać z bogatej skarbnicy w ie­
dzy i doświadczeń radzieckiej 

klasy robotniczej. Nie mielibyśmy trasy W —Z i 
wspaniałych naszych osiągnięć produkcyjnych. 
Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim jest pod­
stawą rozwoju gospodarczego naszego kraju.

ZYGMUNT KOWALSKI
przewodniczący Rady Zakładowej CZPPW  

w  Gdyni.

D użo razy byłem za granicą. Zwiedziłem wiele 
portów Morza Bałtyckiego i Północnego. 

Rozmawiałem z robotnikami Anglii. Francji, 
Belgii. Jeden z robotników 
belgijskich opowiadał mi: „5 
miesięcy jestem bezrobotnym, 
dzieci moje chodzą głodne i 
bose. Mimo, że w  naszym mie 
ście stoi ogromna państwowa 
fabryka włókiennicza, w  któ­
rej dziesiątki takich jak ja fa­
chowców znalazłoby zatrud­
nienie, rząd nie uruchamia 
jej, gdyż właściciele podob­
nych fabryk w  Ameryce o- 
bawiają się konkurencji i 
nie pozwalają na to. „Przyjaciele“  nasi zza Oce 
anu przyjaźń pojmują tak, aby tylko im było 
wygodnie i żeby z niej czerpali zyski“ .

Ten głos robotnika belgijskiego _ _ przekonał 
mnie, jak należy cenić naszą przyjaźń ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Oparta jest ona nie na wy- 
licżeniach handlowych dających korzyści jednej 
czy drugiej stronie, ale na szczerei braterskiej 
współpracy między naszymi narodami. Ten kto 
wypowiada się w  Polsce przeciw przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, jest wrogiem naszej 
ojczyzny. Kto chce Polski suwerennej niezależ­
nej politycznie i gospodarczo, ten musi zdecy­
dowanie opowiedzieć się za przyjaźnią ze Zwiąż 
kiem Radzieckim.

STANISŁAW HOŁOWINA
palacz dalekomorskiego statku rybackiego 

„Kastoria“.

Z wiązek Radziecki jest naszym wypróbowanym 
sojusznikiem, czego dał nam niejednokrot­

nie dowody. W oparciu o tego 
sojusznika będziemy mieli za 
pewniony pokój. Ja pragnął­
bym ze swej strony poznać 
dokładnie kulturę narodów 
Związku Radzieckiego, zapoz­
nać się z doświadczeniami ro 
botnika radzieckiego, by móc 
je wprowadzić tutaj na na­
szym terenie.
BRUNON BYCHOWSKI
stolarz —  przodownik pracy 

Stoczni Rybackiej.

Jestem robothicą, nie zajmuję się polityką. Po 
** chodzę z Kępna koło Poznania. W roku 1940, 
kiedy Niemcy okupowali nasz kraj, jako Polka 
musiałam uciec z rodzinnego miasta. Lata oku­
pacji przeżyłam w  Krakowie. Koszmarne wspo 
mnienia wojny do dziś dnia mnie prześladują. 
W  Związku Radzieckim widzę potężne państwo, 
które ocaliło nasz naród od zagłady, dało nam 
upragnioną niepodległość, możemy znów mówić 
po polsku, uczyć się, modlić, spokojnie żyć i 
pracować. Przyjaźń naszego narodu z ZSRR 
jest naturalnym następstwem naszych uczuć 
wdzięczności do narodu radzieckiego i jest rę­
kojmią pokojowej odbudowy i rozwoju naszego 
państwa.

GERTRUDA FLORCZAKÓW A
robotnica Tuczami Drobiu we Wrzeszczu.

D zięki przyjaźni polsko-radzieckiej, sojuszowi 
narodu -polskiego z narodami radzieckimi 

możemy poszczycić się naszymi osiągnięciami 
gospodarczymi. Pamiętamy, jak wyglądał nasz 
kraj w  1945 roku. Gdyby nie pomoc Związku 
Radzieckiego w  dostawie materiałów, surowców, 
maszyn i specjalistów techników, ciężko byłoby 
rozpocząć odbudowę kraju. Groził nam głód i 
bezrobocie. Przyjaźń Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, która zrodziła się nie w gabinecie 
dyplomatów, ale na polach bitew, pozwoliła 
naszemu narodowi rozpocząć budowę zrębów 
socjalizmu. Bez przyjaźni polsko-radzieckiej nie 
może być mowy o socjalistyczne! Polsce, wolnej 
od wyzysku człowieka przez człowieka.

STEFAN PATEK
robotnik Centrali Rybnej.

P rzyjaźń ze ; 
ski ogromne na

: Związkiem Radzieckim ma dla Pol 
znaczenie. Żołnierz radziecki 

wywalczył nam wolność, wytyczył granice
Odrze i Nysie i wyzwolił W y­
brzeże i porty polskie. Mary­
narze radzieccy wysiłkiem 
swoim przyczynili sic do te­
go, że porty szybko mogły roz 
począć pracę. Ofiarnym tru­
dem, narażając własne życie 
przy odminowaniu terenów 
portowych i trałowaniu base­
nów otworzyli nam oni drogę 
na szerokie morze. Gdy w 
Polsce groziło widmo niedo­
statku i głodu w  pierwszych 
miesiącach po wojnie —  ratowh-y nas olbrzy­
mie transporty radzieckiego zboża.

Związek Radziecki twardo staje w  obronie 
mas pracujących, wyzyskiwanych przez kanita- 
listów. Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim jest 
gwarancją naszej niepodległości i samodzielności
gospodarczej.

LU JAN GAJEWSKI
przodownik pracy w porcie

nę doświadczenia klęski wrześniowej i w re 
szcie droga, po której doszliśmy do wyzwolenia 

. kraju i zwycięstwa nad Niemcami —  pokazały 
naocznie wagę przyjaznych stosunków polsko- 
radzieckich dla sprawy obrony i utrwalenia na­
szej suwerenności państwowej. U źródeł naj­
straszliwszej w  dziejach naszych katastrof leży 
wrogi stosunek do ZSRR ze strony rządów 
przedwrześniowych. Natomiast u podstaw naj­
większego w  naszych dziejach zwycięstwa leży 
sojusz i współpraca z ZSRR, która stała się li­
nią przewodnią polityki nowej, demokratycznej 
Polski. Już z  przeciwstawienia tych dwóch fak­
tów wynika, że dobro i przyszłość Polski wy­
magają wzmocnienia i pogłębienia przyjaznych 
stosunków ze Związkiem Radzieckim, My, nau­
czyciele, którzy wychowujemy młode pokolenie 
naszego narodu, zdajemy sobie sprawę z  w y­
mowy faktów historycznych. Nić będziemy 
szczędzić sił, by młodzież nasza zrozumiała tę 
prawdę, że przyjaźń polsko-radziecka jest naj­
lepszym gwarantem naszej siły i suwerenności 
narodowej,

ZOFIA KSIĄŻKIEWICZ
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 18 

w Gdańsku,

pogłębien ie przyjaźni i współpracy polsko-ra­
dzieckiej ma olbrzymie znaczenie dla rozwo­

ju polskiego przemysłu stoczniowego. Stocznie 
radzieckie stosując współza­
wodnictwo pracy i rozwijając 
ruch racjonalizatorski, ..wy­
przedziły przemysł okrętowy 
innych krajów. Nam nie im­
ponują już zachodnie wzory, 
bo wiemy, ze stosowane tam 
metody prowadzą tylko do 
jeszcze większego wyzysku 
robotnika. Szeroko natomiast 
korzystamy z bogatych do­
świadczeń towarzyszy radziec 
kich. Umożliwia to nam stocz­
niowcom przedterminowe wykonanie planów 
produkcyjnych i polepszenie naszych metod 
pracy.

Związek Radziecki zdemaskował wojenne 

knowania imperialistów anglo-amerykańskich i 
nie dopuści do tego, aby kapitaliści, posługując 
się titówskimi i  innymi zdrajcami, rozpętali no­
wą wojnę światową. Związek Radziecki gwaran 
tuje nam możność spokojnej pracy dla dobra 
ojczyzny.

Pogłębienie przyjaźni z  naszym potężnym 

wschodnim sąsiadem jest obowiązkiem każdego 

uczciwego Polaka.

niter
SYLWESTER BIELAWIAK

—  przodownik pracy Stoczni Gdyńskiej.

„Poznaliśmy serdeczną przyjaźń ludzi radzieckich
i nauczyliśmy się od nich pracy zespołowej

Niezapsmiiiane dni wycieczki na Ukrainę
W¥ ' koSclsoxach w ita no  nas ja k  isracS

Latem br. brałem udział wraz 
z jeszcze jednym kolegą ze spół­
dzielni produkcyjnej w  Kulicach 
Dąbkiem w wycieczce na Ukrainę 
Radziecką, zorganizowanej dla poi 
skich chłopów. Zwiedziliśmy K i­
jów, Stalino, Dniepropetrowsk, a 
przede wszystkim liczne kołchozy 
i stacje maszynowo-traktorowe U- 
kraińskiej Republiki Radzieckiej. 
Wszędzie uderzała, nas prawdzi­
w ie braterska serdeczność i tros­
kliwość, z jaką się do nas na każ 
dym kroku odnoszono. Były to 
jakby niezwykle przyjemne waka­
cje, z których zarazem wynieśliś­
my olbrzymie korzyści.

Przekonaliśmy się także, jakim 
kłamstwem są plotki o „koszaro­
wym życiu“ w  kołchozach. W i­
dzieliśmy, że każda rodzina ma 
swój przyzwoity budynek, który 
kołchoz w  razie potrzeby remon­
tuje, przy domu ogród, własną 
krowę, świnie, drób i drzewa o- 
wocowe.

Szczególnie interesowała mnie 
metoda uprawy roli. Ńa pierwszy 
rzut oka widać jak najdalej po­
suniętą mechanizację. We wszyst­
kich cięższych pracach człowieka 
zastępuje maszyna. Przez to pra 
ca na roli staje się lżejsza, a jej 
wyniki znacznie lepsze. '

Już z okien pociągu zauważy­
liśmy, że na polach ni<f widać zu 
pełnie, tak częstych u nach ciiwa 
stów. N iektórzy twierdzili, że to 
gleba taka, że chwasty się jej nie 
trzymają. Ale t o , nieprawda. Po 
rowach widać, że chwasty mogły

roli do tego nie dopuszcza. A ja- . minamy sobie, j 'k  ta sprawa 102 
kie plony! 80 kwint, pszenicy z j  wiązywana była w odwiedzanych 
hektara wcale nie jest rzadkością, przez

Technika zastosowana na każ­
dym kroku —  kombajny, trakto­
ry itp. Każda brygada traktoro­
wa ma włąsny aparat radiowy na 
dawczo - odbiorczy, przy pomocy 
którego porozumiewa się z Cen­
tralą. Wszyscy, którzy tam byli 
przekonali się, że system zespoło 
wy uprawy roli jest korzystniej­
szy od indywidualnego pocenia się 
nad małą działką.

Podziwialiśmy osiągnięcia wsi 
radzieckiej, a serdeczność i przy­
jaźń, jaką spotykaliśmy na każ­
dym kroku budziła w  nas jak naj 
lepsze uczucia dla bratniego naro­
du.

Dlatego też, gdy w  Jmieniu de­
legacji polskiej przemawiałem w  j 
Radzie Prowincjonalnej w  Stali- j 
no powiedziałem to co czułem, że ( 
w kołchozach spotykaliśmy się z ¡ 
ukraińskimi kołchoźnikami tak I 
jak bracia, którzy się przez dzie­
sięć lat nie widzieli.

Podobnie serdecznego przyjęcia 
doznaliśmy u Generalnego Sekre- ¡ 
tarza K P (b )U  -— Chruszczów», j 
który, chociaż najwyższy dostoj- j 
nik w  Ukraińskiej Republice od­
nosił się do nas, jr.k do swoich 
najbliższych kolegów.

Dla mnie pobyt na Ukrainie 
był szczególnie ważny. W  pracy 
naszej spółdzielni masę mamy je 
szcze wątpliwości i często nie wie 
dzielłśmy, jak co robić. A lé teraz, 
gdy chodzi o jakieś nowe trudno

nas kołchozach i staramy 
się wykorzystać ich doświadcze­
nia u nas. Dlatego wyjazd na U- 
krainę zawsze zostanie w  mej pa 
mięci, jako źródło bezcennych wia 
dómości dla naszej spółdzielczej 
pracy w  Kulicach i jako wspo­
mnienie niezwykle miłych chwil 
spędzonych wśród prawdziwych 
przyjaciół.

FRANC ISZEK  M ORAW SKI
przewodniczący spółdzielni produk 

cyjnej w Kulicach.

Oddalone nieco od wsi Kote- 
rze, przy starogardzkiej szo­
sie leży około 10-łiektarowe 
gospodarstwo ob. Feliksa Os- 
trowskiego. Po obu stronach 
prowadzącej do jego obejścia 
polnej drogi rozciąga sic bie­
lona. równa powierzchnia świe­
żo żytem zasianych pól. On 
sam niemłody już nlężczyzna 
wychodzi właśnie ze stajni. 
Gościnnie zaprasza do pokoju, 
a poinformowany o celu wizy- j s^ j 0 
ty, rozpoczyna swą opowieść.

„Tak. Byłem z wycieczką na i 
Ukrainie Kadzieckiej, a tego j 
co tam widziałem i przeżyłem 
nigdy nie zapomnę. Wyjechało 
nas z Gdańska 16 czerwca 11 
osób. Na granicznej stacji w | 
Zabłociu przywitali nas przed-! 
stawiciele społeczeństwa ra­
dzieckiego. Była orkiestra, 
wojsko, przemawiali przodow­
nicy pracy, wręczano nam 

kwiaty. Czuliśmy się po prostu 
— — .— -------- ---------- ----------

zaskoczeni tak serdecznym 
przyjęciem. Powtarzało się to 
zresztą na wielu stacjach w 
ciągu naszej podróży.

Kilka dni spędziliśmy w K i­
jowie. Byliśmy w pięknych 
teatrach, kinach, muzeach, a 
wszędzie spotykaliśmy się z 
objawami niezwykłej życzli­
wości, przyjaźni i serdecznym 
uśmiechem. Uderzyło mnie, że 
w tym wielkim mieście wszy- 

piekne 5 — 6 piętrowe 
gmachy, były nowo wybudo- 

i wane — po hitlerowskich 
zniszczeniach. Najbardziej o- 
czywiśeie interesowały mnie 
gospodarstwa rolne. Kołchozy,

| stacje maszynowo-traktorowe 
Dokładnie przypominam 

sobie wizytę w kołchozie im- 
Czerwonego Sztandaru w re­
jonie stalinowskim. Pojecha­
liśmy na pole. Pszenica znacz­
nie lepsza niż u nas. Szczegó­
łowa oglądaliśmy stajnie, 
chlewy, obory. Wszystko by­
ło nowo pobudowane po wo-

Widziałem jeszczę wiele in­
nych ciekawych rzeczy: świet­
lice, biblioteki, żłobki dla dzie­
ci, boiska sportowe dla kołchoż 
ników, — trudno mi wprost o 
tym wszystkim pokrótce opo­
wiedzieć. Za to swoim sąsiadom 
wszystko szczegółowo opowia­
dam. A  ja głupi dawniej by- 

! łem przeciwnikiem gospo­
darstw spółdzielczych. Muszą 
przyznać, że pobyt na Ukraini€ 
zmienił całkowicie moje poglą­
dy. Każdemu z kim teraz roz­
mawiam szczerze mówię o tym 
co widziałem i przekonuję do 
pracy zespołowej, bo wiem, że 
jak u siebie zrobimy gospodar­
stwo spółdzielcze, to będziemy 
żyli lepiej i pracą będziemy 
mieli lżejszą, gdyż najcięższą 
robotę zrobi za nas maszyna.

Ludzi schodzi się do mnie 
dużo, i teraz wielu już jest u 
nas chętnych do przejścia na 
zespołowy system uprawy. Ja 
sam ze swoim bratem j sąsia­
dem Stefanem Lewickim już 
tej jesieni zamiast w pojedyn-

jcnnych zniszczeniach, czyste | hę — wspólnie przeprowadzi- 
i porządne. Na moją prośbę,: liśmy jesienny siew. Pracowali 
mimo. że mało było czasu, we-,śmy do spółki i do lej robott 
szliśmy do mieszkań kołchoz- j wzięliśmy nasz inwentarz tak 
ników. Uderzyła mnie czystość | jakby był wspólny. Takie zro- 
i schludność mieszkań i to, że j biliśmy doświadczenie. Już od 
mimo przednówka widziałem j dwu tygodni skończyliśmy na-
w komorach wory mąki i ka­
szy oraz beczki słoniny.

Wszystkie kołchozy mają 
własny park maszynowy, a
traktory przyjeżdżają ze sia-

szą robotąt a inni jeszcze się 
grzebią. Chcę jeszcze dodać, że 
cały mój pobyt na Ukrainie, 
był dla mnie wielką nauką i
dowodem że w narodzie ra-

ią  toć — telka. źć dobra upraw» i  tają i£ im.Chłopi po^cy oglądają kombajn w kołchozie 
Na samej górze; Feliks Ostrowski, kt órego wspomnienia g 

Ukraino zamieszczamy obok.

Czerwonego SztamU u 
wycieczki na

oj i maszynowo-traktorowych. j dzieckim mamy prawdziwych 
Mechanizacja pracy na wsi do- przyjaciół. Na ich osiągnię- 
prowadzona jest do takich wy- ciach w gospodarce rolnej mu- 
żyn, jakich w ogóle sobie przed simy się jak najwięcej uczyć 

i tern nawet wyobrazić nie rno-, dla naszej własnej korzyści”. 
riam - t Os.
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Ci, którzy przywrócili życie naszym portom
Braterska pomoc radzieckiej ekipy ASO 88

Widzieliśmy Armię Radziecką, 
gdy w zwycięskich bojach pędziia 
przed sobą uciekające dywizje,hit­
lerowskie, widzieliśmy potem-' żoł­
nierzy radzieckich, jak na wyzwo­
lonych terenach naszej ziemi roz- 
minowywaii pola, ulice i domy, jak 
budowali mosty, zakładali linie te­
lefoniczne, uruchamiali elektrownie 
i wodociągi, jak rozdzielali żyw­
ność wśród mieszkańców.

Gdy' w maju 1945 r. zorganizo­
wano pierwsze placówki administra­
cji portowej i budownictwa mor­
skiego na Wybrzeżu, trudno byli 
zdecydować,. od czego rozpocząć 
pracę, co było najpilniejsze i mo­
żliwe. do natychmiastowego wyko­
nania. Porty nasze byty jeszcze 
unieruchomione, zablokowane zato­
pionymi statkami i minami. W ej­
ście ido portu gdańskiego zamknął 
wrak statku „Africana“ , w Gdyni 
dojście do portu zablokowało po­
tężne cielsko zatopionego pancerni­
ka „Gneisenau“.- Baseny 4 i 5 za­
tarasował wrak statku celownicze­
go „Zaliringen“ , u wejścia do Ba­
senu Rybackiego leżał „Gra‘ti;- 
stein“ o ok. 7.000 DWT.

Czas nagli!. Awizowane już były 
statki z pomocą UNRRA, ze zbo­
żem radzieckirp, mówiono o Ko­
nieczności podjęcia przez Polskę- 
eksportu węgla drogą morską

Otwarcie zablokowanych wyjść 
na morze,' odminowanie basenów, 
redy, farwateru i dalszych szlaków- 
na Baityku stało się naglącą ko­
niecznością.

Któż by to mógł zrobić? Różne 
padały propozycje. Przedwojenni 
„fachowcy“ , którzy wkradli się po­
czątkowo do naszych władz admi­
nistracji morskiej, usiłowali powie­
rzyć tę pracę przedsiębiorstwom 
robót morskich w Anglii, Holandii, 
Danii lub Szwecji. „To jedyni ia- 
chowcy“ — próbowali sugerować. 
Zwrócono się nawet do różnych 
zagranicznych firm. Przyjeżdżali 
rzeczoznawcy, kalkulowano ceny. 
Podawane w ofertach sumy były 
tak wygórowane, że w żaden spo 
sób nie mogliśmy sobie pozwolić 
na tak kolosalny wydatek. Przy 
tym przedsiębiorcy zagraniczni po­
dawali terminy wykonania robót tak 
dalekie, że jasnym się stało, iż 
świadomie i celowo chcą jak n i i 
dłużej uniemożliwić nam. urucho­
mienie portów.

W tej sytuacji przyszły nam z 
pomocą władze radzieckie. Rozmo­
wy w czerwcu 1945 r. trwały 
Krótko, rozmawiali bowiem między 
sobą przedstawiciele narodów złą­
czonych najsilniejszymi więzami 
braterstwa. „Będzie. zrobione, a o 
zapłacie nie ma nawet mowy" — 
oświadczyło naszemu Minister-,'wu 
Żeglugi' dowództwo radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej. Oto prawdziwie 
braterska, bezinteresowna pomoc, 
oto prawdziwa przyjaźń.

Po kilku dniach na Wybrzeże 
przybyła radziecka ekspedycja po­
mocnicza, która wśród marynarzy 
i robotników portowych zasłynęła 
pod nazwą „ekipy ASO 88“. Inży­
nierowie radzieccy szybko zorien­
towali się co i jak należy robić. 
Ustalono, że przede, wszystkim na­
leży odkorkować wejście do portu 
gdańskiego. Praca była niesłychanie 
trudna,- wymagająca wielkich umie­
jętności, odwagi i poświęcenia. Dla

Praca radzieckich, ekip trałowych 
nie ograniczała się tylko do Ze te­
ki Gdańskiej. Wypływały one dale­
ko poza Hel na wschód i zachód, 
oczyszczając szlaki morskie dla 
statków przywożących radzieckie 
zboże i bawełnę, czv transporty 
UNRRA. •

Wśród członków „ASO 88“ ma­
rynarzy. nurków i minerów było 
wielu bohaterów walk minionej 
wojny. Tutaj okazali się równie

pracy.
Nie znamy niestety ich nazwisk. 
Skromny człowiek radziecki, gdy 
pytano go o jego życife, walki i 
pracę, odpowiada!: „jestem tylko 
żołnierzem i spełniam swój obo­
wiązek wobec bratniego narodu.

radzieckiego marynarza nie ma-jed- ¡nieustraszonymi bohaterami 
nak rzeczy niemożliwych. Postano­
wili oni otworzyć .oba nasze p -rty 
w ciągu 14 dni i dotrzymali siowa.

Ekipa „ASO 88“ zabraia się do 
podniesienia wraku „Africany“ w 
porcie gdańskim, odsunęła go na 
bok, tak, aby nie stanowi! prze­
szkody w żegludze. Dopiero po 
wielu tygodniach, kiedy port pra­
cował już peiną parą, odholowano 
go do basenu Westerplatte.

Ruszenie „Gnelsenau‘a“ w Gdyni 
okazało się niemożliwe. Ustalono, 
że należy dla portu otworzyć no­
we tymczasowe wyjście, obecnie 
znane pod nazwą wyjścia północ­
nego, Nurkowie i minerzy radziec­
cy z narażeniem życia przystąpili 
do wysadzenia supęrkonstrukcji na 
falochronach i przebicia skrzyń ke­
sonowych. Pierwsze statki mogiy 
już wejść do portu gdyńskiego, 
lecz korzystanie z basenów i na­
brzeży bvio jeszcze zahamowane 
wrakiem „Zahringen“ i „Grafen- 
stein“. Przystąpiono więc do ich 
usunięcia.

Z peiną niebezpieczeństw pracą 
nurków i minerów zbiegia się pra­
ca załóg, radzieckich trawlerów.
Skontrolowano wzdłuż t wszerz 
redę w Gdyni .i w Gdańsku, 
oczyszczono i oznakowano tor w od­
ny z Gdańska do Gdyni i na Hel.
Marynarze radzieccy niestrudzenie 
pomagali przy stawianiu boi i zna­
ków nawigacyjnych.

Raz no raz w miastach porto­
wych rozlegały się detonacje. Za­
drżały wprawione przez mieszkań­
ców Gdyni i Gdańska szyby. Ta 
ładunki dynamitowe otwierały wej­
ście do portów' lub wybuchały mi­
ny unieszkodliwione przez radziec­
kich marynarzy i saperów, którzy 
pracowali jeszcze na nabrzeżach i 

I w magazynach.

Nie szukam sławy, pochwał i wy­
razów wdzięczności. Nie szukam 
też nagrody. Jest nią świadomość 
mojej użyteczności dla was“.

Społeczeństwo Wybrzeża, a w 
pierwszym rzędzie marynarze pol­
scy i robotnicy portowi, którzy 
codziennie byli świadkami uporczy­
wej i peinej poświęcenia pracy 
ASO-wców, marynarzy i saperów 
radzieckich, którym w każdej chwili 
głębiny naszych zaminowanych wód 
groziły śmiercią lub kalectwem, 
zawsze z wdzięcznością wspominać 
będzie tych ludzi w radzieckich 
mundurach, którym zawdzięczany 
bezinteresowne przywrócenie życia 
naszym portom. (w )

Nurkowie radzieccy pracują nad oczyszczeniem portu gdyńskiego

Żadna siła nie zerwie tej br więzi
Wszyscy robotnicy Stoczni Gdańskiej członkami T P P R

„Stoczniowcy gdańscy cenią 
wysoko przyjaźń ze Związkiem  
Radzieckim —  chorążym poko­
ju i. twierdzą socjalizmu. Dowo­
dem tego jest, jednomyślne zgło­
szenie się całej bez wyjątku za­
łogi na członków T PPR . W  ten 
sposób chcemy dorzucić jeszcze 
jedną cegłę do dzieła umocnie­
nia obozu światowego, pokoju“ . 
—  Oto wyjątek z gazetki ścien­
nej, umieszczonej w  świetlicy 
Stoczni Gdańskiej.

Tow. Pawelczyk —- sekretarz 
T P P R  na tutejszym terenie, ma 
słuszny powód do dumy. W ie lo ­
tysięczna rzesza członków Towa 
rzystwa —  to nie byle co. Ale 
nie tylko ilością możemy się, po­
chwalić — dodaje. Cała załoga 
rozumie, że Związek Radziecki 
jest ostoją pokoju, że w oparciu
0 sojusz ;  wielkim Sąsiadem nio 
żerny być pętani granic na Odrze
1 Nysie, że przyjaźń z narodem 
radzieckim gwarantuje naszą su 
werenność i niepodległość.

Do sekretariatu T P P R  w  Sto­
czni wchodzi właśnie Czesław 
Ruciński—  brygadzista —  przo­
downik z ulikiem afiszy pod rę­
ką. „A bo wid,zicie:—  u nas tnie 
siąc pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej jest już przygo­
towany w najdrobniejszych

PR OGR A M I MP REZ
w  województwie gdańskim

W okresie od dnia 7 październi­
ka do 7 listopada na terenie woj. 
gdańskiego zorganizowane zostaną 
m. in. następujące imprezy, po­
święcone pogłębieniu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

W GDAŃSKU:
12 bm. — akademia w Teatrze 

Wybrzeże we Wrzeszczu poświęco­
na rocznicy bitwy pod Lenino,

16 bm. — festiwal robotniczych 
zespołów artystycznych,

22 bm. — wieczór literacki po­
święcony twórczości Puszkina,

28 bm. —  koncert Filharmonii 
Bałtyckiej — w programie muzyka 
rosyjska,

W dniu 16 bm. odbędzie się uro­
czyste otwarcie klubu TPPR, po­
łączone z wręczeniem legitymacji 
25-tysiącznemu członkowi TPPR na 
terenie Gdańska.

W GDYNI:
12 bm. — akademia w sali teat­

ralnej, poświęcona rocznicy b'iwy 
pod Lenino.

13 bm. — w Oddziale Miejskim 
TPPR w Gdyni wieczór literacki, 
na którym omówione zostanie dzie­
ło Efendi Kapijewajp. t :  „Poeta“ .

16 bm, — festiwal świetlicowych 
zespołów artystycznych.

21 bm. — koncert Filharmonii 
Bałtyckiej. W ciągu całego miesią­
ca będą wygłaszane w  szkołach 
i zakładach pracy pogadanki o ży ­
ciu narodów radzieckich i o osiąg­
nięciach ZSRR.

W SOPOCIE:
12 bm. — akademia,
16 bm. — festiwal zespołów ar­

tystycznych,
20 bm. —  wieczór literacki o 

Puszkinie,
25 bm. — prelekcja literacka.
W miastach prowincjonalnych 

poza akademiami odbędą się liczne 
wieczory literackie i odczyty, połą­
czone z występami artystycznymi 
oraz. eliminacje wiejskich zespołów 
artystycznych. Imprezy eliminacyj­
ne oabędą się: 16 bm. w Malbor

Na terenie Gdańska zostaną urzą­
dzone gablotki ze zdjęciami obra­
zującymi dorobek kulturalny i go­
spodarczy- ZSRR. Ogółem urządzo­
ne zostanie ok. 100 gablotek.

We wszystkich kinach Wybrzeża 
odbędzie się Festiwal Filmów Ra­
dzieckich. (Szczegółowe informacje 
o Festiwalu podajemy na str. 8). 
Celem zaznajomienia ludności wiej 
skiej z dorobkiem kinematografii 
radzieckiej, wyjadą na wieś ekipy 
filmowe, które dadzą 240 seansów.

Szczegółowe informacje o oifja- 
nizowanych w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej imprezach będziemy zamiesz­
czali w naszym piśmie przed termi­
nem tych imprez.

szczegółach. My in. bierzemy u- 
dział w konkursie TPPR  popu­
laryzowania prasy radzieckiej. 
IV tym, celu odbyliśmy już ogól­
ne zebranie, na którym byli o- 
becni sekretarze S pododdziałów 
TPPR i porozdzielaliśmy zada­
nia. Jedni jest odpowiedzialny 
za rozlepienie afiszów, populary­
zujących prasę, radziecką, inny 
za dostarczanie katalogów, trze­
ci za werbowanie prenumerato­
rów itd. Naszą ambicją jest zdo­
bycie I-ej nagrody —  wielkiej 
biblioteki, TPPR.

['dział iv konkursie - -  to tyl­
ko drobna. cześć naszej pracy. 
Nasz wewnętrzny komitet obcho 
du opracował już dokładny plan 
imprez.

IV dniu i i  października odbę­
dzie się .obchód rocznicy bitwy 
pod, Lenino, 22 października — 
akademia, o listopada —  uroczy­
stość z okazji rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. —  
Wszystkie akademie będą miały 
bogate części artystyczne, które 
zapoznają stoczniowców z- tań­
cem, muzyką i  poezją radziecką. 
Niezależnie od, teao zorganizuje­
my konkurs artykułów i wypo­
wiedzi na temat „Dlaczego je­
stem przyjacielem ZSRR".

Zainteresowanie dla pracy i  im

prez organizowanych przez TPPR  przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
rośnie z dnia na dzień. Zwłaszcza , kim. Ona też decyduje o naszej 
teraz, po procesie Rajka, który .niepodległości.
ujawnił całą nikczemność połity- i 
ki imperialistów i trockistów-ti- 
towców, polityki, skierowanej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej —  
nastąpił ogromny rozwój Towa­
rzystwa. Przystąpienie całej za­
łogi do TPPR nie było mecha­
niczne, to była manifestacja na 
rzecz pokoju —  naturalnie w  na­
szym skromnym zakresie.

„'/.reszta —  dodaje z uśmie­
chem —  ja tu mówię, a wy mo­
żecie pomyśleć, że. to słowa se­
kretarza TPPR. Chodźcie na dół, 
do robociarzy —  partyjnych, czy 
bezpartyjnych —• a przekonacie 
się, żc lo głęboka prawda".

W oddziale remontu kolejowe­
go. przy którego- wejściu umiesz­
czona jest gazetka TPPR, roz­
brzmiewają dźwięki tokarek i fre 
zarek. Ób. Franciszek Ziarnek 
spojrzał z nad maszyny, nie prze 
rywająć sobie pracy. „Z góry mó 
wię — oświadczył —• jestem pro­
sty robociarz i nie potrafię tak 
ładnie ubrać w słowa swych my­
śli. Do TPPR należę niemal od 
powstania naszego koła w Stocz­
ni. Wstąpiłem w  szeregi Towarzy 
stwa dlatego, że zrozumiałem, że 
powinniśmy trzymać się kupy. 
Co wyszło z polityki rządu sana­
cyjnego, który chciał przed naro­
dem zataić prawdę i siał niena­
wiść do Związku Radzieckiego, 
widzieliśmy w  ostatniej wojnie. 
Nie chcemy wojny, chcemy po-

Na pierwszym planie widoczne są wystające z wody maszty 
statku „Warta", w głębi —  zatopiony pancernik niemiecki 

„ Gneisenau“

Powiem wam jeszcze, ze nai- 
chętniej czytam zawsze w  gaze­
cie artykuły o tym, jak ludzie 
radzieccy walczą o komunizm. 
Ciekawi mnie ich ruch współza­
wodnictwa pracy. Myślę, że po­
winniśmy się więcej uczyć z ich 
doświadczeń“.

„A teraz zwolnicie mnie już 
chyba. Praca czeka —  to też dla
pokoju“.

Jeszcze wam coś pokażemy — 
mówi tow. Pawelczyk. —  P rzy­
gotowanie naszej sali teatralnej 
do imprez w  Miesiącu są już w  
pełnym toku.

W  sali teatru stoczniowego kró 
luje zdolny robotnik-dekorator, 
tow. Śliwiński. W  głębi sceny u- 
mieszczono już po obydwu stro­
nach flagę radziecką i polską, na 
których tow. Śliwiński umieścił 
olbrzymią godła, obydwu państw. 
Gćdła .wykonane z dużym artyz­
mem, są widoczne nawet w  koń- 

-cu -sali. W małym pomieszczeniu 
obok niej, we-wnęce ściany, zo­
stanie umieszczona artystycznie 
wykonana rama dla gazetki 
TPPR, którą będą oświetlać ma­
łe lampki. Również w  świetlicy 
Komitetu PZPR  będzie stały ką­
cik TPPR.

Przyjdźcie do nas jeszcze w  
ciągu trwania Miesiąca, a prze­
konacie się. że stoczniowcy zro­
zumieli hasło, które rzucił Prezy­
dent Bierut „Przyjaźń z ZSRR, 
pomoc ZSRR, przykład ZSRR — 

l oto źródło naszych podstawowych
koju i wolności. A  pokój —  to zwycięstw“., (am).

Inauguracja
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
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W  dniu wczorajszym odbyła się f 
w  klubie TP P R  w  Gdyni inaugu- ; 
racja Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Na uro 
czystości byli obecni: Konsul Ge- | 
neralny ZSRR p. Chorobrych, I  j  
sekr. KM. PZPR  tow. Olejniczak, 
prezydent m. Gdyni tow. Zakrzew 
ski, przedstawiciele Rady Zw. Za 
wodowych, organizacji społecz­
nych, oraz liczne rzesze członków 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

O dczepiono liny i parostatek „TJ 
kraina“ , wydając pożegnalny 

sygnał oderwał się od nabrzeża 
portu odeskiego.

„Za rufą w  porządku“ —  do­
szedł meldunek do kapitańskiego 
mostku. Na maszcie w iatr roz­
winął państwową flagę Zw. Ra­
dzieckiego.

Kapitan parostatku Jan A lek­
sandrowicz Man fachowo wypro­
wadził statek na otwarte morze 
i przekazawszy sternikowi kie­
runek zeszedł do kajuty.

Maszyny nasycone paliwem ru­
szyły pełną parą. Bosman Sorokin 
ukończywszy robotę zlustrował 
raz jeszcze sprawność działania 
wszystkich urządzeń okrętowych.

Aczkolwiek pogoda —  dopisy­
wała tym razem —  Sorokin nie 
zapomniał o kardynalnych obo­
wiązkach marynarza. „Statek wy­
płynął w  morze —  bądź przygo­
towany na sztorm“.

N A  MOSTKU
Sztorm. W ieje zimny w iatr pół­

nocno-zachodni. Zmieniła się wła 
śnie wachta. Ster przejął naj­
lepszy sternik parowca Stefan 
Nikitin Pierekrestłenko, posiada­
jący za sobą czterdziestoletni staż

Na motorowcu „Ukraina"
' statku zbacza ustawicznie na pra- wpatrującego się w  dal maryna-t _ ... . , _ U ... I-_.. r, nlr, 4

ku, 17 bm. w Wejherowie, 23 bm. . w  służbie na morzu. Po złożeniu 
i w dmij 3Q bm, w. Lęborka ; Situ- j meldunku j>  przejęciu^ steru JPie- 
m it - -  —■ - ..........i rekrestienko zauważył, że dziób

wo. W ślad za tym sternik uprzy­
tomnił sobie, żc dzieje się tak z 
powodu silnej fali, która usta­
wicznie uderza w  rufę. Piere- 
krestienko niezwłocznie zameldo­
wał to dyżurnemu zastępcy kapi­
tana i uczynił, wszystko, by u- 
trzymać statek na wytkniętym 
kursie.

Jedną z najlepszych wacht na 
parostatku „Ukraina“  jest ze­
spół Detelota. pierwszego zastęp­
cy kapitana. Kapitan jest spokoj­
ny kiedy na mostku znajduje się 
jego pierwszy zastępca.

Detelot pewnie prowadzi statek 
bez względu ną pogodę i w idzial­
ność. Wydoskonalił w  sobie po- 
prostu poczucie odpowiedzialno­
ści za bezpieczeństwo statku.

Nad morzem zapanowała noc. 
ale na mostku okrętowym, gdzie 
pełni służbę Detelot z godną po­
dziwu cłrobiazgowością lustrowa­
ny jest szlak morski. Bystre oczy

rza Romana, jak mówią na stat­
ku — jednakowo dobrze widzą 
za dnia i podczas nocy. Roman 
stoi na wachcie i spokojnie wpa­
truje się w  dal. Spostrzega, że 
przed nim pojawiło się nikle 
światełko i natychmiast, zgasło 
Zameldował o tym spostrzeżeniu 
dyżurnemu oficerowi.

Jan Aleksandrowicz wyszedł 
na pokład. Nadszedł moment szcze 
golnie niebezpiecznego manewro­
wania.

—  Uwaga nićbezpieczeństwo na 
kursie! Załoga natychmiast sta­
nęła na posterunku.

CZŁOWIEK ZA  BURTĄ
Długo i niepokojąco zawodził 

dzwonek alarmowej boi; było go 
słychać w  każdym zakątku stat­
ku, w  każdej kajucie. Marynarze, 
podążali w  kierunku szalupowe­
go pokładu.

— Człowiek za burtą!
N ikt z załogi nie zastanawiał

się nad tym jakie i komu groziło 
niebezpieczeństwo. Jednakowoż na 
statku ani na chwilę' nie powsta­
ło zamieszanie. Kapitan rozkazał 
spuścić na wodę łódź ratunkową. 
Komendant szalupy, czwarty za­
stępca kapitana, Tinasow skoczył 
do łodzi. W tym momencie ma­
rynarze Roman, Bracławski i Ar- 
sientiew rozluźnili wiązadła i 
szalupa ratunkowa opuszczona zo-. 
stała na wodę przy zmniejszonym 
nieco biegu statku.

Był to próbny alarm przy 
wejściu do portu w  Tiapsinie. K a­
pitan przekonał się o sprawności 
załogi i umiejętności manewro­
wania szalupą ratunkową na 
pełnym morzu.

Marynarze siedząc na ławecz­
kach oczekiwali dalszego rozkazu. 
Wysoka fala miotała łodzią jak 
łupinką. Wiał silny wiatr. M ary­
narze z wysiłkiem puścili w  ruch 
wiosła, mając do przebycia około 
dwóch mil morskich.

Ten dzień załoga statku „Ukra­
ina“ nazwała szkolnym. Z kolei 
marynarze sprawnie uporali .się 
z „pożarem“ i wykazali swoje 
zdyscyplinowanie przy wykony­
waniu specjalnych zadań.

Tak jest podczas wszystkich 
rejsów,

„ P. BYRWE

Uroczystość zagaił prezes TPPR  
w  Gdyni tow. Jska„ po czym re­
ferat na temat: „Pomoc ZSRR 
dla Polski w okresie 5 lat niepod 
ległości“ wygłosił kpt. Chróścic- 
ki. Omawiając osiągnięcia i roz­
wój Wybrzeża jhelegent podkreś­
lił rolę jaką odegrała pomoc u- 
dzielona przez marynarzy radziee 
kich naszym portom. „Marynarze 
radzieccy —  powiedział kpt. Chró 
ścieki —  z narażeniem życfa roz 
minowywali szlaki morskie, oczy­
ścili porty z min f pogłębili ok. 36 
tysięcy m2 powierzchni wodnej ka 
nałów portowych do 9 nr. Dzięki 
temu już w lipcu 1945 roku pier­
wsze statki, zagraniczne mogły 
wejść do portu gdyńskiego.

Mówca zakończył słowami: 
„Przyjaźń i współpraca ze Zwiąż 
kiern Radzieckim była i jest nie­
wzruszonym fundamentem, na 
którym zbudujemy szczęście na­
szego narodu“ .

W  bogatej części artystycznej 
wystąpiła orkiestra UbezpieezaT 
ni Społecznej j Zespół żywego sio 
wa „Czytelnika“ oraz popularny 
solista, tenor ob. Ślęzak.

Wieczór przekształcił się w  ży­
wiołową manifestację na rzecz 
przyjaźni dwu bratnich narodów. 
Sala długo rozbrzmiewała okrzy­
kami na cześć kraju socjalizmu i 
jego genialnego wodza, wielkiego 
przyjaciela Polski, niestrudzonego 
w  walce o pokój i postęp, o wol­
ność wszystkich ludzi pracy —  
generalissimusa Stalina (a)
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Miejska Bada Naredewa m. Gdańska w

nowego przewodniczącego i prezydenta miasta Obchód V rocznicy MO w Gdańsku
W dniu wczorajszym odbyło się polityczną w szeregach Polskiej 

plenarne posiedzenie Miejskiej Ra- ; Partii Socjalistycznej. W MZKGG
dy Narodowej m. Gdańska, na któ­
rym wobec złożenia rezygnacji z 
zajmowanych stanowisk przez to w. 
Bolesława Nowickiego i tow. Leona 
Srebrnika, którzy przechodzą do 
innej pracy, dokonano wyboru no­
wego prezydenta miasta oraz prze­
wodniczącego Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Na stanowisko przewodniczącego 
MRN, na wniosek klubu radnych 
PZPR, wybrany został jenomyślnie 
robotnik tow. BOLESŁAW G1EMZA.

Nowy przewodniczący MRN w 
Gdańsku, urodzony w 1906 roku, 
rozpoczął pracę zarobkową w wie­
ku lat 17. Początkowo pracował w 
kopalniach węgla. Po odbyciu służ­
by wojskowej przybył na Wybrze­
że i pracou^i} w Gdyni, jako ro­
botnik portowy. Poza pracą w por­
cie, brał czynny udział w ruchu 
zawodowym. Z chwilą wybuchu 
wojny z Niemcami tow. Giemza 
stanął w szeregach Czerwonych 
Kosynierów do walki .w obronie 
polskiego Wybrzeża. W czasie oku­
pacji był szykanowany przez wła­
dze niemieckie na skutek odmowy 
podpisania „Yolkslisty“.

tow. Giemza pracował początkowo 
na stanowisku konduktora, a na­
stępnie kontrolera biletów. W ostat­
nim czasie zajmował stanowisko 
sekretarza organizacji podstawówej 
PZPR w tej instytucji.

Na stanowisko prezydenta miasta 
MRN jednomyślnie powołała iow. 
PIOTRA STOLARKA, znanego

W  piątą rocznicą powstania 
Milicji Obywatelskiej odbyła 
się w świetlicy III. Komisa­
riatu M.O. we Wrzeszczu uro­
czysta akademia, połączona z 
cząścią artystyczną.

Uroczystość zagaił mjr. Mar­
ciniak, który odczyta! rozkaz 
Ministra Bezpieczeństwa Pub­
licznego Radkiewicza do funk- 
cjonariuszów służby bezpie­
czeństwa.

Szot' Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego 
pik. Jurkowski wygłosił nastę­
pnie przemówienie, w którym 
poddał analizie przeobrażenia, 
jakie zaszły w MO oraz pod­
kreślił zaszczytna, ale trudną 
służbę milicjanta. Ofiarna pra­
ca milicjanta, — stwierdził 
mówca — ułatwiła i ułatwiać 
bądzie nadal budową nowego, 
lepszego życia ludzi pracy. 
Przemówienie płk. Jurkow­
skiego przyjęto długo niemilk­
nącymi oklaskami.

W  dalszym punkcie uroczy­

stości kapitan Koziarek omó­
wi I braterską współpracę Mi­
licji Obywatelskiej z Korpu­
sem Bezpieczeństwa Publicz­
nego. życząc dalszego, zacieś­
nienia braterskich węzłów łą­
czących te dwie organizacje.

O dorobku Milicji Obywatel­
skiej w okresie, ubiegłego pię­
ciolecia mówił Komendant Wo 
jewódzki MO major Cholewiń­
ski.

Okres najtrudniejszej pracy 
mamy już poza sobą. — Przed 
Milicją Obywatelską stoją o- 
beenie nowe wielkie zadania. 
Ich wykonanie przyśpieszy 
marsz polskiej klasy ̂ robotni­
czej do socjalizmu. Wytrwała 
praca w służbie mas pracują­
cych Polski Ludowej bądzie 
naszą najlepszą odpowiedzią 
na knowania imperialistów — 
podżegujących do nowej woj­
ny — stwierdził major Chole­
wiński,

Z kolei zabrał głos przed­
stawiciel WOP kmdr. Haj-

Po wyzwoleniu Wybrzeża tow. 
Giemza stanął do pracy w MZKGG, 
rozwijając jednocześnie działalność

społeczeństwu Wybrzeżrf z pię­
cioletniej pracy społecznej i poli­
tycznej. Nowy prezydent m. Gdań­
ska jest z zawodu drukarzem. W 
okresie okupacji tow. Stolarek pra­
cował jako robotnik budowlany. 
W roku 1942 wstąpił do Polskiej 
Partii Robotniczej i z polecenia 
Komitetu Centralnego pracował 
przy drukowaniu oficjałnego orga­
nu partii „Trybuny Wolności“ . Are­
sztowany przez Niemców przeby­
wał do końca wojny w obozie 
śmierci w Stuthofie.

Po wyzwoleniu Wybrzeża tow. 
Stolarek brał czynny udział w je­
go odbudowie, pracując na stano­
wisku sekretarza Komitetu Miej­
skiego PPR w Gdyni, przewodni­
czącego MRN i wceprezydenta 
miasta, a ostatnio jako kierownik 
Wydziału Samorządowego KW 
PZPR.

D Z I S I E J S Z Y  K O N C E R T
Filharmonii Bałtyckiej

C. Franek — Symfonia d-moll. C. 
Franek — „Les Djinns“ poemat na 
fortepian 1 orkiestrę.

??ę. Jakkolwiek kult bachowski skłania 
Francka przede wszystkim ku poli­
fonii, występuje autor ,,Les Djinns“

P Unra, — urreń pzarnoksirżni-1 równocześnie jako śmiały harmonista. p. Ducas „Uczeń c/arnoKsięzm | Fraza muzyczn8 ma u Francka charak
ka“  — poemat symfoniczny.

Pierwsze wykonanie Symfoni 
d-moll Francka nie doznało u współ - 
czesnych entuzjastycznego przyjęcia. 
Jedno z najgłębszych dzieł literatu­
ry symfonicznej spotKała oziębłość, a 
nawet lekceważenie. Minęło od tej 
chwili przeszło pół wieku, a symfo­
nia Francka pojawia się stale na est­
radach koncertowych całego świata, 
przyjmowana ze skupieniem i  wzru­
szeniem przez słuchaczy.

Skromny i natchniony organista 
kościoła Notre Damę, a później S-te 
Clotilde, profesor gry organowej kon­
serwatorium paryskiego, przeniknięty 
był uwielbieniem dla Bacha i Beetho- 
vena. Związany ze swym instrumen­
tem przenosi umiłowanie do organów 
na pismo symfoniczne.

Symfonia d-moll nosi na sobie wy­
raźne piętno organowe, które nadaje 
jej właśnie szczególny urok i powa-

dukiewiez. który w imieniu, o- j 
ficcrów, podoficerów i szerego- | 
wych Wojsk Ochrony Pograui-! 
cza pozdrowił bratnie szeregi j 
Milicji Obywatelskiej i wsKa- j  
zał na pozytywne wyniki j 
współpracy MO z jednostkami 
Wojsk Ochrony Pogranicza.

Następnie odczytane zostały 
rozkazy Ministra Bezpieczeń­
stwa Publicznego tow. Radkie­
wicza o awansach licznych 
funkcjonariuszy Milicji Oby­
watelskiej. oraz lista nagro­
dzonych premiami pieniężny­
mi za ofiarną pracę. Ogólna 
suma nagród wynosi półtora 
miliona złotych.

W  nacechowanej serdeczno­
ścią atmosferze milicjanci gra­
tulowali swym kolegom zasz­
czytnego wyróżnienia, życząc 
im dalszej owocnej pracy w 
służbie Polski Ludowej. Od­
śpiewaniem robotniczego hym­
nu „Czerwony Sztandar” za­
kończono pierwszą część uro­
czystości.

Po dziesięciomiuutowej prze­
rwie Odbyła się część artystycz 
na, w której wystąpi! zespól 
MO z bogatym i urozmaico­
nym programem. (ii)

Jedna marchew
— na jeden obiad

-Zainicjowany przez naszego 
czytelnika ob. Rzepczyka kon­
kurs p. n.: „Kto uzyskał najlep­
szy urodzaj ziemniaków i wa­
rzyw“ wywołał duże za interes 
sowanie wśród robotników i 
pracowników, uprawiających 
własne działki.

Obecnie otrzymaliśmy od 
właściciela ogródka przy ul. 
Westerplatte w Nowym Porcie 
ob. Łazarewicza — 3 okazowe 
sztuki marchwi. Największa z 
nich o średnicy 12 cm. posiada 
długość 24 cm i waży ok. 100 
gr. Niewątpliwie jedna taka 
marchew wystarczy dla całej 
rodziny na jarzynkę do obiadu.

Oczekujemy następnych zgło­
szeń. (cl)

ter rapsodyczny nie liczący się z, 8 
taktowym schematyzmem.

Paul Ducas znany jest przede 
wszystkim dzięki poematowi symfo­
nicznemu „Uczeń czarnoksiężnika“ , 
osnutemu na tle jednoimiennej balla­
dy Goethego. Kompozytor roztacza 
przed nami wprost bajeczny prze­
pych i  finezję instrumentalną. Dla 
sztuki Ducasa charakterystyczne są: 
niesłychana precyzja, dokładność, wy­
pracowanie najdrobniejszych szczegó­
łów. R. S.

Wagonowe dostawy ziemniaków
tło C f »tjionii i O rłow a

Wczoraj PSS „Zgoda" w 
Gdyni otrzymała na swoją 
bocznicę kolejową 4 wagony

Mieli pomagać chłopom,
a  n a p e ł n i a l i  w ł a s n e  k i e s ze n ie
Pierwszy dzień procesu szkodników gospodarczych
b. kierowników akcji siewnej w województwie gdańskim

Niełatwe były pierwsze powo­
jenne lata. Olbrzymie trudność? 
sprawiało zaopatrzenie ludności 
w  podstawowe artykuły żywnoś­
ciowe. Trzeba było głowić się nad 
tym, jak zaopatrzyć ludność w y­
niszczonego wojną kraju w  zwyk­
ły, codzienny, czarny chleb. Skrze 
tnie Uczono każdą tonę ziarna, 
rzucaną w  ziemię na nowy, lep­
szy plon.

W  niezmiernie trudnych warun­
kach powstał Urząd Pełnomocni­
ka do Akcji Siewnej.
JAK GOSPODARZYLI KIEROW­

N IC Y  AKCJI SIEWNEJ?
•

Niestety, ludzie, którzy na na­
szym terenie mieli tę. gospodarkę 
poprowadzić nie tylko że nie umie­
li dostrzec wagi i znaczenia po­
wierzonej im pracy, ale działając 
na szkodę społeczeństwa dopuścili 
się nadużyć i przestępstw. Woj. 
Pełnomocnik Akcji Siewnej inży- 
nier-rolnik Włodzimierz Brona- 
szewski1, jego zastępca, inży- 
nier-rolnik Anna Pęczalska, refe­
rent Bernard Jarosiński znaleźli 
na swoim odcinku pracy okazję, 
by wraz z gromadą godnych po­
mocników: 'Michałem Niezgodą, 
pow. Pełnomocnikiem Akcji Siew­
nej na powiat gdański, i odpowie­
dzialnymi pracownikami Pow. Za 
rządu Gminnych Spółdzielni S. 
Ch- w  powiecie gdańskim Józe­
fem Czermińskim, Henrykiem No 
wakiem, Romanem Kułakowskim, 
Stanisławem Gawrońskim ? Ja­
nem Łubkowskim sprzedawać 
zboże państwowe tak, by nie do­
tarło ono do tych, dla których by­
ło przeznaczone. Uzyskane w ten 
sposób setki tysięcy zł dzielili mię 
dzy slabie.

W  roku 1946 do dyspozycji 
Woj. Pełnomocnika Akcii Siewnej 
nadeszło 209 toń rzepaku pocho­
dzącego z dostaw UNRRA. Rze­
pak ten nie nadawał się do siewu. 
Z ramienia instytucji inż. Pęczal­
ska prowadziła rozmowy z Polską 
Spółdzielnią Nr Sion w  Sopocie o

go z akcji siewnej z lat ubiegłych.
Jęczmień ten zajęty został przez 
Urząd Wojewódzki dla celów kon­
sumpcyjnych, ale w  wyniku in­
terwencji Pełnomocnika Akcji 
Siewnej został zwolniony ped 
siew. Jęczmień rzeczywiście prze­
kazano chłopom, ale całą 20-
tonową nadwyżkę spółdzielnia j je g o  zysków
lęborska sprzedała na wolnym ryn ! j 0 ’ ustalić, ale

tak zlę, że nie można płacie 
zań ceny państwowej. Chłopi 
ulegali namowom Gawrońskie­
go. który kupował zboże w ce­
nie od 50 do 150 zl za metr ta­
niej niż brzmiała cena urzę­
dowa, h różnicę oczywiście 
przywłaszczał sobie. Wyso- 

uio da-
musiały

Kobiecy rekord betonowania stropów
835 proc. normy uzyskały przodownice PPB

W  dniu 6 bin. przodownica PPB N r 4 w Gdańsku, Bronisła­
wa Szewczyk, oraz podręczne Wanda Majer i Sabina Januszko, 
podjęły próbę ustalenia kobiecego rekordu betonowania. Praca 
prowadzona była przy betonowaniu płyty stropowej nad czwar­
tym piętrem gmachu Centrali Węglowej.

mm

ku. Z uzyskanej kwoty 420 tysie- | być  one poważne, skoro d zie lił
się nimi z Czermińskim 1 No­
wakiem. a Łubkowskiemu pła­
cił 20 tysięcy zł za milczenie!

W  ciężkich latach powojen­
nych odbudowy naszego życia 
gospodarczego przestępcza 
działalność zgranej „paczki” 
gdańskich „zbożowców” była 
niezwykle szkodliwa. Był to 
sabotaż gospodarczy i dlatego 
wszystkie to transakcjo znala­
zły obecnie swój epilog na ła­
wach Sądu Okręgowego w 
Gdańsku, który w dniu wczo­
rajszymi przystąpił do rozpa­
trywania sprawy w trybie do­
raźnym. Pierwszy dzień rozr 
prawy minął na przesłuchaniu 
głównych oska rżouyeh.

Rozprawa trwać będzie przez 
kilka dni. (hb

cy zł przekazano Bronąszewskłe- 
mu, Jarosińskiemu i Pęczalskiej 
200 tysięcy, którymi oni podzielili 
się sumiennie po 66.666 zł dla każ­
dego. W księgach spółdzielni ilość 
20 ton jęczmienia rozchodowano 
jako rzekome „manco“ , dopusz­
czalne przy większych partiach 
ziarna.

Cytowane przykłady stanowią 
dwa z licznćgo rejestru popełnio­
nych przestępstw. W podobny spo 
sób, z myślą o własnym zysku, 
zamieniali oni nasiona warzyw na 
ziarno zbożowe, a ziarno kw alifi­
kowane na ziarno pochodzące ze 
zsypów, a więc zanieczyszczone i 
niskogatunkowe. W  tej robocie 
szczególnie „odznaczyło“ się kie­
rownictwo Pow. Związku Gmin­
nych Spółdzielni pow. gdańskiego.

PRZESTĘPCZE
MACHINACJE

W  ciągu 8 godzin kobieca trójka hetoniarska zabetonowała 
.>1,4 m- stropą, ponadto wygładziła 253,6 nr- powierzchni, uzys­
kując 835“/» normy.

Zarobek przodownicy Bronisławy Szewczyk wyniósł w tym 
dniu 4.875 zł, natomiast podręczne otrzymały po 3.9Ó0 zł. Trze­
ba nadmienić, -że praca kobiet była utrudniona, ponieważ odby­
wała się na piątym piętrze, przez co dużo czasu zajmował tran­
sport materiałów. Początkowo materiał pomocniczy dowoziły dwie 
windy, później zaś ze względu na uszkodzenie maszyny —  tylko 
jedna-

ziemniaków, z czego 2 wagony 
rozdzielono na miejscu, jeden 
skierowano pod adresem właś­
ciwej instytucji, zaś pozostały 
wagon skierowano na punkt 
rozdzielczy PSS przy rampie 
kolejowej w Chylonii.

W  dniu dzisiejszym spośród 
awizowanych pod adresem
PSS wagonów — dwa zostaną 
skierowrane na rampę w Chy­
lonii oraz dwa na rampę w Or­
łowie. Wagonowe dostawcy
ziemniaków do tych dzielnic 
ułatwią zaopatrzeuie ludności 
robotniczej.

7Kina
Gdynia — Warszawa — w  dniach od 

1 do 9 bm. — „Spotkanie na Ła­
bie“ .

Wrzeszcz — Capitol — 7 1 8  bm
„Piotr 1“ .

Wrzeszcz — Bajka — „Klatka słowi­
cza", dozwol. od lat 12. Seanse w 
sodz. 16, 18 i 20. W święta od godz.

Oliwa — Polonia — „Pocałunek na sta 
dionie", dozwol. od lat li. Seanse 
w godzinach: 17, 19 1 21.

Sopot — Polonia - 
rał Nachimow'

Sopot — Bałtyk — „Gdzieś w Euro- 
pie". Film prod. węgierskiej. Do­
zwolony dla młodz. od lat 1C. Go­
dziny seansów: 16.30, 18.30 1 20.30.

Gdynia — Warszawa — „Żelazny dzia­
dek", film czechosłowacki z życia 

kolejarzy.
Gdynia — Goplana — „Wołga, Wołga", 

dla młodzieży dozwolony. Seanse 
w  godz. 16, 18 i  20.

Elbląg — Bałtyk — 7 i 8 bm. „Sad
honorowy“.

7 i  8 bm. „Admi-

Z chwilą zlikwidowania ' R; 
rzędu Pełnomocnika Akcji 
Siewnej, PZGS-om powierzono 
trdskę o właściwe przeprowa­
dzenie siewu, . Ale dyrektor 
Czermiński i jego zastępca 
Nowak oraz główny magazy­
nier Łubkowski nie troszczyli 

! się o sprawy, w których nie by- 
| Io widoku na własne zyski. Dla 
j tego nie zwrócili Uwagi na 
! fakt, że pracownicy Powiato­
wej Spółdzielni W Przywidzu 
odradzali chłopom zakup ziar­
na kwalifikowanego i że przez 
niewłaściwe magazynowanie 
tego ziarna dopieścili do jego 
zaparzenia. Zapewne panom z 
Przywidza i kierownictwa z 

wymianę rzepaku na konieczne w - 11 chodziło o to. by chłopi
województwie ziemniaki-sadzenia- P«™od do niezadowolenia
ki, Porozumienie stanęło na wa­
runkach tak korzystnych dla spół 
dzielni —  za 1 ą rzepaku 15 q 
ziemniaków, —  że sopockiej spół­
dzielni „kalkulowało“ się wyna­
grodzić „górę“ urzędu pełnomoc­
nika kwotą 150.000 zł, które roz­
dzielili między siebie „tytułem 
premii“  Bronaszewski,. Pęczalska 
i Jarosiński.

Latem 1947 r. Powiatowa Spół­
dzielnia Rolniczo-Handlowa w  L ę ­
borku mogła wykazać się nadwyż­
ka 20 ton jęczmienia pochodzace-

i skarg na władze państwowe. 
Poderwanie autorytetu pań­
stwa było też, obok chęci oso­
bistego zysku, główną pobud­
ką działania Gawrońskiego. Ja­
ko magazynier PZGS-u w la­
tach 1946 — 1947, Gawroński 
dokonywał skupu zboża u chło­
pów, Obowiązywały oczywiś­
cie ceny urzędowe Minister­
stwa Rolnictwa, s!e od czegóż 
spryt Gawrońskiego! Wma­
wiał 011 każdemu sprzedające­
mu zboże chłopu, żę ziarno jest

. : : _ _ _ społeczne
w Gdańsku, Gdyni i Tczewie

zgodnie z dekretem z dnia 28 października 1947 r.

o zasiłkach rodz in n ych
(Dz. U.R.P, Nr 66 pozycja 414)

przypominają wszystkim ubezpieczonym
którzy pobierają zasiłki rodzinne w  Ubezpieczalni
0 konieczności wznowienia oświadczeń dla celów 
ubezpieczenia rodzinnego.

Ubezpieczeni winni żądane oświadczenie zło­
żyć w  Ubezpieczalni Społecznej w  Referacie Za­
siłków Rodzinnych lub w  Punktach Kontrol­
nych U, S.

Ubezpieczalnie Społeczne w  Gdańsku, Gdynf
1 Tczewie i ich Punkty Kontrolne wydawać będą 
specjalne formularze.

Przypomina się, że powyższe oświadczenia 
należy wznawiać 2 razy do roku w  miesiącach: 
kwietniu i październiku.

UBEZPIECZALNIE SPOŁECZNE 
w Gdańsku, Gdyni i Tczewie

2687/K

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
zakupi

KILKA PRZYCZEP SAMOCHODOWYCH
Oferty uprasza się. złożyć .w Biurze Reklam, 

i Ogłoszeń Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Barlickiego 15.
2670/k

W Y S T A W Y
Wystawa Mickiewiczowska w Bi­

bliotece Miejskiej w  Gdańsku. Zwie­
dzać można codziennie od godz. 9 do
18. -Wystawa obejmuje wybór pierw­
szych i późniejszych wydań utwbrów 
Poety — oraz monografii i opraco­
wań jego twórczości.

'R a d io

t EI\MK O&ŁOSZEft
uj d z ie n n ik u  „ G  L O  S W Y B R Z  E Z  A "

Wielkość
ogłoszeń Za tekstem W tekście

Nekrologi 
7.a tekstem Drobne

ud l do tOOrnm 140 280 i  110
„ 101 „ 200mm 170 340 HU 50
„ 201 „ Botami 210 420 180

powyżej 800mm 200 520 i 230
Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane

0 100«/« drożej.
Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecz­

nych o 50% drożej.
Ogłoszenia w numerach specjalnych i okoiicsnoś- 

ciowych o 100“, drożej.
Od cen powyższych żadnego rabatu me udziela 

się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca
1 za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności.

OGŁOSZENIA DROBNE
ELEKTROINSTALATOR Z 
prawem do otrzymania kon 
cesji — potrzebny natych­
miast. G. S. „Samopojnoc 
Chłopska“  Kościerzyna, Wil
sona 24.__________ ______3699
ZAGUBIONO dowód osobi­
sty wydany Puławy na naz­
wisko Kaiicińska Alina, El­
bląg, <696

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ
na dzień 7 października br.

3.10 . — Początek audycji, 5.15 ,— 
Streszcz. wiad. por., 5.20 — Koncert,
6.00 — Program dnia, 6.20 — Gimna­
styka. 6.39 — Dziennik poranny, 6.30
— Muzyka rozrywkowa, 7.50 — Za­
powiedź audycji oraz imprezy dnia,
8.00 — Streszcz. wiad. por., 8.05 — 
Muzyka rózrywkowa, 8.15 — Wszech­
nica Radiowa. 8.35 — Przerwa. H.57
— Sygnał czasu, 12.04 — Dziennik
południowy, 12.25 — Przerwa, 13.25 — 
Program dnia, 13.30 — Muzyka obia­
dowa, 14.00 — Radiokronika, 14.15 — 
„Prasa Wybrzeża pisze“ , 14.20 — Wiad. 
lok. 14 25 — Muzyka, 14.30 — Zespół 
świetlicowy Zjedn. Energetycznego, 
14.55 — Zapowiedź słuchowiska. 15.00 
„Mówią książki“ , 15.10 — Aud. dla 
szkół popołudniowych, 15.30 — „O
sierotce Marysi i o krasnoludkach“ 
baśń, 15.15 — Muzyka rozrywkowa,
10.00 — Dziennik popołudn., 16.20 —
Muzyka kameralna. 16.40 — Audycja 
literacka, 17.00 — Koncert dla przo­
downików świata pracy, 17.45 —

... , , . , , „Przyjaźń dwu bratnich narodów“ —
ZAGUBIONO dowod osobi-! audi, 18.00 — Reportaż — aud. dla 
sty na nazwisko Łabęcki wsi, 19.15 — Koncert symf., 20.00 «—
Stanisław, Elbląg. 2697 Dziennik wieczorny. 20.30 — Muzyka,
—1 :---------------- - 7 20.40 — Muzyka popularna, 21.00 —
ZGUBIONO książkę inwa- Muzyka rozrywkowa, 21.40 — „Czter- 
lidźką wojenną nr. 490, Orze dżieśći wieków poezji“ , 22.00 — Codz. 
ezenie komisji lekarskiej nr przegląd Wydarzeń, 22.15 — „Na do- 
1204 na nazwisko Tadeusz branoc“ 23,00 — Ostatnie wiadomości, 
Zbroja - Orłowski pułków- 23.10 — Program na dzień następny, 
nik dyplomowany. 2696 23.15 — Koncert muzyki, radzieckiej,

^
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Szła kam i zwyciqstw bohaterskiej Arm i i Badzieck iej
będzie m aszerowała polska młodzież

SYLWETKI PODŻEGACZY WOJENNYCH

Ernest Bevin - gorliwy sługa imperializmu

W całym kraju trwają przygoto­
wania do Marszów Jesiennych Szia 
kiem Zwycięstw. Marsze wchodzą­
ce w program masowych imprez 
sportowych, stają się wielką mani­
festacją przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

W 6 rocznicę bitwy pod Lenino, 
która zapoczątkowała zwycięski 
marsz Wojska Polskiego przy bo­
ku potężnej Armii Radzieckiej,

sportowcy polscy maszerować będą 
szlakami zwycięskiego pochodu. 
Marsze odbywać się będą na szla­
kach i w miejscach upamkiniają- 
jących bohaterstwo żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego w walkach 
z najeźdźcą hitlerowskim.

Marsze jesienne odbędą się w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Marsze Szla­
kiem Zwycięstw' staną się przez

Rozbudowa portu gdańskiego
roÆUJiju się p&myśinie

■Roboty budowlane, zapoczątkowane 
wiosną br. w  naszych portach zosta­
ły już' wykonane w wysokim procen­
cie. Firma ..Hydrotrest“ wykonuje 
dalsze bale do budowy 70 metrowego 
odcinka nabrzeża północnego Strefy 
Wolnocłowej w  Gdańsku. SPB rozpo­
częło roboty rozbiórkowe i  ziemne 
przy jednym z magazynów na nabrze­
żu Wolnej Strefy. Ziemia z wyko­
pów zostanie wywieziona w kierun­
ku stacji Zaspa i  wykorzystana do 
robót ziemnych przy budowie projek­
towanego wiaduktu, mającego u- 
sprawnić ruch tramwajowy i  uliczny 
z Nowego Portu do Brzeźna. Zakoń­
czono równie/, betonowanie drugiej 
części magazynu nr. 3 i  rozpoczęto 
szalunek górnych jego ramować. Je­
szcze w  ciągu najbliższego tygodnia 
magazyn „Wiślak“ oddany zostanie 
do eksploatacji. Równocześnie pogłę- 
biarka Przedsiębiorstwa Robót Czer­
palnych pogłębia kanał Wolnej Strefy.

Na Nabrzeżu południowym Wolnej 
Strefy ukończona została budowa^ bu­
dynku socjalnego, w  którym znajdą 
pomieszczenie łaźnie, stołówka oraz 
podręczny warsztat dla dźwigowych 
GUM. Przy wejściu do portu prze­

prowadza się roboty pogłębiarskie, w 
rejonie Dworca Drzewnego dobiega 
końca zabezpieczanie nabrzeży, na 
Zakręcie 5-ciu Gwizdków znajduje się m 
w budowie ośrodek Straży Pożarnej, będzie )6 października.

swą masowość potężną manifesta­
cją sportowców w walce o pokój.

Start i zakończenie marszu po­
przedzą uroczystości, na które zło­
żą się krótkie przemówienia oraz 
część artystyczna.

Impreza ta posiada również duże 
znaczenie sportowe, odgrywając 
poważną rolę w umasowieńiu wy­
chowania fizycznego.

W Marszach Jesiennych wezmą 
udział zarówno mężczyźni, jak i 
kobiety oraz młodzież od 11 roku 
życia, przy czym wprowadzony jest 
podział dystansów w zależności od 
wieku.

Marsze Szlakiem Zwycięstw or­
ganizowane będą w ciągu miesiąca 
października. Centralnym dniem

Ernest Bevin, obecny minister spr. 
zagranicznych W. Brytanii i  wódz re­
akcyjnej kliki angielskich biurokra­
tów związkowych, całe swe życie 
strawił w służbie kapitalistów brytyj­
skich i  razem z nimi przeszedł na 
służbę milionerów dolarowych.

Swój pierwszy krok na drodze do 
kariery związkowej i  politycznej Be­
vin zawdzięczał chytrej intrydze. Wy; 
korzystujac swoja osobistą znajomość 
z Ben Tilettem, sekretarzem general­
nym związku zawodowego dokerów, 
Beyin uzyskał od niego swoją pierw; 
sza regularną pracę w* organizacji 
związkowej. Lecz już w  kilka lat 
później Bevin był głównym motorem 
spisku', który usunął Tiłleta z kie­
rownictwa organizacji i pozwolił Be- 
vinowi na zdobycie upragnionego sta­
nowiska sekretarza generalnego związ 
ku.

Od tej chwili Bevin zaczął trak­
tować związek zawodowy dokerów ja­
ko swój własny folwark. Zabronił 
członkom „swego“  związku brama 
udziału w jakichkolwiek strajkach, a 
fundusz strajkowy obrócił na speku­
lacje giełdowe, które ■ w  niedługim 
czasie uczyniły ze związku dużą siłę 
finansową.

Wszystkie transakcje Bevïna szły 
w jednym kierunku: podporządkowa­
nia całego angielskiego ruchu związ- 
kowego, a co za tym idzie również i 
partii labourzystowskiej własnemu 
dyktatorskiemu kierownictwu, w  
tym celu wykorzystując kłopoty f i­
nansowe innych związków, które

wyczerpały swoje fundusze w walce 
z przedsiębiorcami, Bevin ofiarował 
im „pomoc“  w zamian,za przystąpie­
nie do „jego“  związku transportow­
ców.

Wkroczywszy w  ten sposób na are­
nę polityczną jako ..zasłużony dzia­
łacz związkowy'. Bevin umocnił swą 
władzę przez objęcie kontroli nad 
jedynym oficjalnym pismem Partii 
Pracy „Daily Herald“ , oddając je za­
razem w dzierżawę kapitalistycznej 
spółce wydawniczej „Odhams Ltd.“ 

Od 1845 roku na stanowisko mini­
stra spraw zagranicznych w rządzie 
lahoufzystowskim, Beyin kontynuuje 
awanturniczą, agresywną politykę 
Churchilla, który w czasie wojny 
otworzył mu drogę do władzy poli­
tycznej, ofiarowując mu skwapliwie 
przez Beyina przyjęte stanowisko 
ministra pracy. „NIE MAM NIC DO 
ZARZUCENIA BENINOWI, ZGA­
DZAM SIE CAŁKOWICIE Z JEGO 
POLITYKĄ“  — oświadczył ostatnio 
Churchill. Imperialiści brytyjscy i 
amerykańscy są zadowoleni, że to

właśnie „socjaldemokrata“  Beyin, a 
nie zatwardziały reakcjonista Chur­
chill prowadzi taką politykę. Zawszeć 
to wygodniej dla kapitalistów, jeśli 
brudna robota ujarzmiania narodów 
kolonialnych i robijania. międzynaro­
dowego ruchu robotniczego^ prowadzi 
t. zw. „działacz robotniczy“ .

Polityka Bevina jest Zdecydowanie 
antyradziecka i proamerykańska.

Dla amerykańskiej „manny" Beyin 
ograniczył stosunki handlowe z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej, zwią­
zał łańcuchem zależności gospodarkę 
i oolityke brytyjską z rydwanem wa­
szyngtońskich podżegaczy wojennych.

Ńa ostatniej Konferecji waszyng­
tońskiej Bevin w dalszym ciągu sprze 
ciwiał sie wszelkiej redukcji olbrzy­
mich wydatków zbrojeniowych, któ­
re są nieznośnym ciężarem dla gospo 
ciarki brytyjskiej. Zamiast tego Be­
yin nakazał redukcję zarobków ro­
botniczych i obniżenie stopy życio­
wej szerokich mas pracujących. W 
świetle heyinowskiej kariery decyzja 

ta jest zrozumiała. T- A.

Kult Chopina ZSRR
_____  ____ ł-sir i wiernie.

C HOPIN” należy do ulubionych kom­
pozytorów narodu radzieckiego. 

Natchnione dźwięki muzyki Chopina 
rozbrzmiewają w .salach koncerto­
wych. w' niezliczonych Domach Kul­
tury, w  Domach Armii i Marynarki 
Radzieckiej, w klubach i  świetlicach 
kołchozowych.

Ten szczególny kult i pietyzm w 
stosunku do Chopina, który daje się 
zaobserwować wśród wszystkich 
warstw narodu radzieckiego ma swo­
ją wieloletnią' tradycję.

Muzycy rosyjscy widzieli w muzy­
ce Chopina te same elementy, które 
poeci rosyjscy znaleźli w poezji Mic­
kiewicza — oddźwięki bliskiej sercu, 
bratniej mowy. pokrewieństwo idei 
artystycznej. Przedstawiciele rosyj­
skiej myśli społecznej wcześniej, niż 
ktokolwiek inny w Europie, odkryli 
w twórczości Chopina triumf polskie-

m :
go gepiuszu narodowego, odkryli w 
nim wielkiego artystę ludowego.

UŻYCY rosyjscy zawsze widzieli 
w Chopinie niewygasłe źródło, 

tryskająca kaskadę żarliwego umiło­
wania życia. Teza ta słuszna jest w 
całej rozciągłości, gdyż chopinologia 
rosyjska odrzucała i nadal odrzuca 
całą sentymentalno-romantyezną _ ba­
łamutna interpretację mieszczańską, 
w którą tak obfituje chopinologis 
krajów zachodnio-europejskich.

Szkoła, rosyjska zburzyła gmach 
mistyczno-łdealistytznych koncepcji 
chopinologii zachodnio-europejskiej, 
ujawniając prawdziwe oblicze arty- 
sty-patrioty. który nawet na wygna­
niu potrafił zachować w sercu nie­
naruszoną miłość ojczyzny, a w my­
ślach czystość i świeżość ojczystej 
melodyki ludowej, nietkniętą orygi­
nalną myśl poetycką swego narodu.

Gdybyśmy najzwięźlej choćby 
chcieli wyliczyć myśli o Chopinie, 
które w  ciągu nieomal całego stule­
cia wyszły spod pióra muzyków i 
muzykologów rosyjskich, poczynając 
od 'Glinki, Bałakirewa, Bymskiego- 
Korsakowa i Czajkowskiego, a koń­
cząc na Paschałowie i Asafiewie to 
urosłyby one do rozmiarów grubego 
tomu. Ograniczymy się więc do krót­
kiej uwagi, że nikt nie ocenił dotych­

czas Chopina tak głęboko i wiernie, 
jak Stasow. Zdaniem Stasowa, twór­
czość Cii opina stanowi wspaniały prze 
jaty ducha narodowego w muzyce. 
Stasow pierwszy wyraził pogląd, iz 
„jakkolwiek Chopin przyjechał do 
Paryża, jako 20-letni młodzieniec, jego 
indywidualność artystyczna była juz 
całkowicie skrystalizowana i dlatego 
nie wywarły na nią żadnego wpływu 
ani jednostki, ani wydarzenia... Ni- 
gdv w twórczości jego nie milkła po­
tężna nuta polskiej muzyki narodo­
wej, nigdy nie wygasł płomień żarli­
wej miłości ojczyzny, który wycis­
nął głębokie piętno na całej twórczo­
ści artysty“ .

Zarówno Stasow, jak i nowsi mu­
zykolodzy rosyjscy uważali twór­
czość Chopina za przejaw polskiego 
geniuszu narodowego, a polską piesn 
i taniec ludowy — za jedyne źródło 
tej twórczości
O BECNIE, po upływie przeszło »0 

lat oci chwili ukazania się pracy 
Stasowa, lepiej i  głębiej rozumiemy 
Chopina. Naród radziecki kocha w 
Chopinie swego polskiego brata. Ma­
sy pracujące całego świata, którym 
droga jest wolność, demokracja i 
prawdziwa sztuka, kornie chylą czoła, 
czcząc pamięć wielkiego kompozyto­
ra polskiego.

W SORODINSKI

Festiuual Filmólr Radzieckich
W  ramach imprez, Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej, odbędzie się w całym kraju Festiwal Filmów Radziec­
kich. . .

N a terenie Wybrzeża filmy radzieckie będą wyświetlane w  na­
stępujących kinach: „Warszawa“ nv Gdyni, „Capitol“ we Wrze­
szczu, „Polonia“ w  Sopocie i „Bałtyk“ w  Elblągu. Festiwal Fil­
mów Radzieckich trwać będzie do dnia 7 listopada br. W prze­
ciągu miesiąca Nvyświetlone zostaną w łych kinach następujące 
czołowe dzieła radzieckiej kinematografii:

„Spotkanie na Łabie“, „Piotr 1“, „Admirał Nachimow“ „Sąd 
Honorowy“. „Pieśń Tajgi“, „Jasna Droga“, „Bitiva Stałmgradz- 
ka“, „Opowieść o prawdziwym człowieku“, „Aleksander Matro­
sów“, „Pawłów“, „Miczurin“ i „Lenin“.

Termin wyświetlania, tych filmów w poszczególnych Kinach 
będziemy podawać codziennie w  repertuarze kin.

Dyrekcje poszczególnych kin, pragnąc umożliwić ̂  obejrzenie 
filmów radzieckich, jak największej ilości ludzi, organizują sprzo 
daż zbiorową biletów bez kuponów. Grupy robotników i pracow­
ników mogą nabywać zbiorowe bilety poza kolejką. W  kinie. „Po­
lonia“ w Sopocie zorganizowana zostanie przedsprzedaż biletów 
w godzinach od XI. do 12. ____________

Chylonia otrzymała detaliczny sklep
państwowych wyrobów metalowych

Centrala Handlowa Przemysłu Me­
talowego, posiadająca swą ekspozytu­
rę w Gdańsku uruchomiła w dniu 
5 bm. sklep detaliczny nr 2 w Gdy­
ni przy ul. Chylońskiej 82.

Sklep został bogato zaopatrzony w 
artykuły gospodarstwa domowego o- 
raz materiały niezbędne dla przemy­
słu budowlanego, jak piece żeliwne 
różnych rozmiarów, płyty kuchenne, 
drzwiczki do pieców, okucia do drzwi 
i okien 'oraz różne narzędzia: ślusar­
skie, ciesielskie, kowalskie.

Powstanie tej placówki posiada 
poważne znaczenie dla ożywionego 
ruchu budowlanego, w związku z ak­
cją poprawy warunków komunal­
nych bytu klasy robotniczej. Już w 
pierwszym dniu Wydział Techniczny 
miasta zakupił dla demontowanych 
domów na Chylonii 100 par drzwiczek 
do pieców i różne okucia. Ceny na 
wszystkie artykuły skalkulowane zo­
stały nisko. <y.v.)
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— Byłem w Rosji —  powiedział Bill — ale wtedy nie 
było tam ani jednego Francuza. Widziałem Rosjan, kiedy 
bronili Moskwy. To są fanatycy, którzy kochają swoją 
ziemię, swój okropny ustrój i jakiegoś tam swego księcia, 
zapomniałem imienia, zdaje się Dymitra Newskiego... 
Wielu sądziło wówczas, że z Rosjanami koniec, ale ja na­
pisałem, że Rosjanie nie oddadzą Moskwy w żadnym 
razie. Twierdzi pan, że Rosjanie mają swoje narodowe 
cele? Zgadzam się. Ale — być może — te ich narodowe 
cele polegają na opanowaniu całej Europy? W Ameryce 
wielu osób jest zdania, że rosyjskie niebezpieczeństwo 
istnieje... W sztabie generała Bradley mówiono mi, że 
Montgomery chce wyprzedzić Rosjan i pierwszy dopaść 
Berlina. Rzecz jasna, że nie byłoby to sprawiedliwe — 
Anglicy lubią zbierać owoce cudzych wysiłków. Do Ber­
lina musi wejść Patton lub Hodges. Ale lepiej już Monty, 
niż Rosjanie...

— Sądzę, że Rosjanie wszystkich wyprzedzą —  rzekł 
Lancier. — Możliwe, że ustrój ich jest okropny, ale wal­
czą znakonreie. Za czasów okupacji przywykliśmy do cie­
szenia się z ich zwycięstw.

— To zrozumiale —• skinął głową Bill. — My również 
się cieszyliśmy. A wam było kiepsko podczas okupacji, co?

— Okropnie...
Lancier oświadczył to z wielkim przejęciem. Wydawało

mu się teraz, że nigdy nie cierpiał tak jak w latach oku­
pacji. Bill coś zanotował, machinalnie przełknął kawałek 
kury, ujął butelkę koniaku przygotowanego do czarnej 
kawy, wypił duży kielich i nagle zapytał:

—  Prawdopodobnie' miał pan interesy z Niemcami? 
Wszyscy tu robili interesy...

Lancier obraził się:
—- Chciałbym widzieć Amerykanów, gdyby przez Piątą 

A venue przeszły niemieckie kolumny. Istotnie, początkowo 
uwierzyłem Petainowi. Wy również mu uwierzyliście, 
wasz poseł przesiedział w Vichy dwa i pół roku. Nawet 
i teraz uważam, że Petain jest uczciwym Francuzem. Wal 
czyłem pod jego dowództwem w Verdun. Petain popełnił 
omyłkę... Wszyscy stawialiśmy opór w miarę naszych 
możliwości. Niech pan spojrzy na pana Pinaud. To nie 
młodzieniec i nie romantyk, tymczasem uczestniczył w 
ruchu oporu od roku czterdziestego pierwszego, ryzykował 
swoim życiem... I po tym wszystkim pan rzuca nam w 
twarz taki wyrzut...

Bill odrzekł przyjaźnie:
—  Nie trzeba się obrażać. Dziennikarz —  to prowoka­

tor. Ja mówię nie o co myślę — po prostu powtarzam 
rozpowszechniane w Ameryce głupstwa, a to w tym celu, 
żeby usłyszeć pańskie sprostowanie. Osobiście kocham 
Francję, jest to —  uważam —- najbardziej wytworny 
kraj, jaki tylkp można sobie wyobrazić... Ale jednego, 
panie Lancier, nie rozumiem — w jaki sposób mogliście 
w ruchu oporu żyć zgodnie z komunistami?
. Wyjaśnił to Pinaud:
— Sprzymierzeńców się nie wybiera, wiecie o tym nie 

gorzej od nas. Mogę zapytać z kolei pana — w jaki spo­
sób układają się wasze stosunki z bolszewikami? W Ame­
ryce błędnie sądzą, że komuniści grali główną rolę. Ko­

muniści są mistrzami reklamy. Dość będzie przypomnieć, 
że w roku czterdziestym siedzieli cicho, a zaczęii krzyczeć 
dopiero po napadzie Hitlera na Rosję...

Bill notował. Lancier chciał mu powiedzieć, żeby spró­
bował koziego serca, z trudem zdobytego przez Martę. • 
Nagle jednak Lancier zapomniał o wszystkim: zaczął prze 
kimać komunistów. Sam sobie nie zdawał z tego sprawy 
dlaczego ich tak nienawidzi. Raz jeden tylko, zapytany 
przez Martę, czy boi się, że komuniści Odbiorą mu fabry­
kę, Lancier odrzekł cichym głosem: „Co tam fabryka! 
Zabrali mi Mado...“

Teraz wykrzykiwał:
— Widywałem tych „patriotów“ w trzydziestym dzie­

wiątym, kiedy zaczęła się wojna! Stawali w obronie Ro­
sjan. Powiedziałem wtedy Lejeanowi: „Pan nie jest Fran­
cuzem, pan jest Tatarzynem“. Możliwe, że później taki 
Lejean głosił walkę przeciwko boszom. ale ja mu tamtej 
zdrady nie wybaczę... Oni chcą zarobić na krwi męczen­
ników, wyzyskać ruiny Oradour dla zebrania jak naj­
więcej ilości głosów. Są nawiedzeni szałem, rozcięli f  ran 
cję na dwie połowy, rozbili każdą rodzinę. Serce moje 
krwią się oblewa... _ .

Pinaud Opowiedział Billowi, że córka Lancier jest ko- 
munistką i właśnie dlatego Bill lak nalegał na to spot­
kanie: będzie z tego sensacyjna korespondencja — tra­
gedia ubielonego siwizną ojca. Coprawda rozczarował 
Billa zewnętrzny wygląd fabrykantów, ale dziennikarz 
szybko skombinował — bon viveur, który uśmiechem po­
krywa ojcowskie łzy... Pinaud zabronił Billowi powoły­
wania się na niego, jeśli będzie mowa o Mado. Bill zorien 
tował się, że zapytać o nią należy właśnie teraz, więc po­
wiedział:

(c. d. n.)
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